
17 rocznica

wyzwolenia

Poseł Libanu

złożył listy
uwierzytelniające

WARSZAWA (PAP)
Zastępca przewodniczą­

cego Rady Państwa prof.
dr Stanisław Kulczyński
przyjął 28 bm. w Belwede­
rze na audiencji posła nad­
zwyczajnego 1 ministra
pełnomocnego Libanu w

Polsce Mahmoud Banna,
który złożył listy uwierzy­
telniające.

fj. jiiowy algierski
gotów jest

| Proletariusze wszystkich hra/óu>, łączcie ■

PARYŻ (PAP)
W związku z 17 rocznicą

wyzwolenia Paryża spod oku­
pacji hitlerowskiej, przed
gmachem dworca Montpar­
nasse, gdzie w sierpniu 1944
r. wojska hitlerowskie skapi­
tulowały i poddały się zbroj­
nym oddziałom ruchu oporu
— odbył się w niedzielę wiel­
ki wiec.

Na trybunie zajęli miejsca:
przewodniczący Paryskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Andre Tollet,
pułkownik Rcl-Tanguy, który
przyjął kapitulację wojsk hitle­
rowskich, zastępcą sekretarza ge­
neralnego Francuskiej Partii

Komunistycznej Waldeck-Rochet,
sekretarz Zjednoczonej Partii

Socjalistycznej Edcuard Depre-
ux, b. członek ogólnokrajowej
Rady Ruchu Oporu Augustę GI-
blott 1 liczni przedstawiciele
związku b. kombatantów 1 człon­
ków ruchu oporu.

Andre Tollet wygłosił przemó­
wienie, w którym przypomniał
wydarzenia związane z wyzwole­
niem Paryża i Francji oraz zwró­
cił uwagę na poważne niebezpie­
czeństwo wynikające z odradza­
nia się faszyzmu w Niemieckiej
Republice Federalnej.

Nowości polskiej techni­
ki medycznej: stół chirur­
giczny z centralnym stero­
waniem, oświetlony przez
tzw. lampę bezcieniową.

Foto—AR — T. Radecki
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Chcemy aby ludzie żyli
bez strachu przed wojną

Rozmowa I. S. Chruszczowa
z dziannikarzera amerykańskim Brew Pearsenem

na temat Niemiec i Berlina

obradować będzia
w Warszawie

WIEDEŃ (PAP)
Otrzymano tu komunikat

sekretariatu Światowej Rady
Pokoju stwierdzający, że w

dniach 20, 21 i 22 września
odbędzie się w Warszawie po­
siedzenie Prezydium ŚRP. Na

posiedzeniu omawiane będą
zadania światowego ruchu
pokoju w związku z proble­
mem niemieckim i Berlina
zachodniego.

egalizmu
Zapowiedź strajku generalnego

RIO DE JANEIRO
Korespondent PAP red. E. Osmańczyk depeszuje

Rio de Janeiro:
— Prasa brazylijska pełna prasowy ministerstwa marynarki,

jest sprzecznych Wiadomości, a uważanego ębok ministerstwa lot-
w mieście, w którym życie

'
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przebiega normalnie, roi się
od sprzecznych pogłosek. Cen­
tralnym problemem jest sta­
nowisko wojska wobec wice­
prezydenta Goularta, przy­
wódcy brazylijskiej Partii
Pracy. Większość pism twier­
dzi, że minister wojny mar­
szałek Denys powiadomił peł­
niącego obowiązki prezydenta,
przewodniczącego Izby Depu­
towanych Mążillfego, iż nie
zgodzi się na przekazanie wła­
dzy Goulartowi. Były kontr­
kandydat Quadrosa marsza­
łek Lott wydał w związku z

tym odezwę do żołnierzy, pro­
testującą przeciwko narusze­
niu konstytucji przez marszał­
ka Denysa, który według
„Brazil Herald” polecił aresz­
tować Lotta.

Zdaniem „Journal de Brażit” si­
ły zbrojne na rozkaz marszałka

Denysa obsadzają punkty strate­
giczne w całym kraju. Wydział

X.

Wznowienia obrad

genewskiej

nlctwa 2a główną ostoję prawicy,
ogłosił komunikat, w którym
stwierdza, że marynarką pozosta­
łe spokojna i zjednoczona wokół
swoich dowódców, przy czym

wszystkie jej jednostki są goto­
we do szybkiego działania.

Podobno stanowisku wojska
sprzeciwia się szereg gubernato­
rów, żądających przekazania wła­
dzy legalnemu następcy Quadro_
sa, Goulartowl. Według „Journal
do Ccmmercio", gubernator sta­
nu Rio Grandę do Sot, Leone
Brizzole zapowiedział przeciwsta­
wienie się zamachowi stanu.

O stosunku armii do Goularta
wiele mówi incydent, opisany
przez „,Braz.il Herald” a miano­
wicie, że jeden z lądujących na

lotnisku w Rio samolotów został

przez wojska letnicze skierowany
na pobliskie lotnisko wojskowe,
ponieważ sądziły one, że w sa­
molocie tym znajduje się Goulart.

Tylko niektóre pisma, jak nip.
„Coreio da Manha” występują
zdecydowanie w obronie legaliz­
mu. , Diario Carlcca’1 jest zda­
nia, te w Obecnej sytuacji wy­
starczy mleć zaufanie do sil

zbrojnych.
W głównych centrach robotni­

czych Rio, Sao Paulo, Porto Ale-

gre, związki zawodowe zapowia­
dają w ulotkach strajk generalny.

konferencji
atomowej

GENEWA (PAP)
W poniedziałek po południu

wznowiono tu obrady konfe­
rencji trzech mocarstw w

sprawie zaprzestania do­
świadczeń z bronią jądrową.
Obecni byli szefowie delegacji
USA i Wielkiej Brytanii —

Arthur Dean i Ormsby-Gore,
którzy wrócili do Genewy po
przeprowadzeniu konsultacji
ze swymi rządami.

Artur Dean przedstawił w

imieniu obu mocarstw zacho­
dnich propozycje, które okre­
ślił jako nowe.

Szef delegacji radzieckiej
Carapkin — jak słychać w ko­
łach konferencji — poddał
krytyce te „nowe” propozy­
cje Zachodu stwierdzając, że

sprowadzają się one, jak da­
wniej do żądań wprowadzenia
„kontroli bez rozbrojenia”.

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS, przewodniczący Rady Mini- I

strów ZSRR, N. S. Chruszczów przyjął przed kilku dnia- '

mt dziennikarza amerykan kiego, Drew Pearsona i odbył
z nim rozmowę.

Odpowiadając na pytanie D. Pearsona w sprawie kry­
zysu berlińskiego .celowości przeprowadzenia rozmów
z przywódcami mocarstw zachodnich na ten temat i w

sprawie tego, jak szybko należałoby rozpocząć te roko- .

wania — N. S. Chruszczów złożył następujące oświadczę- I
nie, które zostało opublikowane w prasie amerykańskiej: I

krajem

różnl-
czym:

KAIR (PAP)
W poniedziałek w godzinach południowych Ministerstwo

Tymczasowego Rządu Republiki Algierskiej ogłosiło na­
stępujący komunikat:

Krajowa Rada Rewolucji
Algierskiej obradowała w Try-
,polisie w dniach od 9 do 27
sierpnia 1961 r.

Krajowa Rada oddała gorą­
cy hołd narodowi algierskie­
mu i wszystkim męczennikom
sprawy narodowej. Pozdrawia
ona okrytą chwałą Armię
Wyzwolenia Narodowego i
wszystkich patriotów znajdu­
jących się w więzieniach i o-
bózach kolonlallstów.

Krajowa Rada rozpatrzyła
rozwój walki o wyzwolenie
narodowe ludu algierskiego w

płaszczyźnie wojskowej, poli­
tycznej 1 dyplomatycznej.

— Jak sądzę, „kryzysem
berlińskim” nazywa pan od­
mienność poglądów krajów
socjalistycznych i państw za­
chodnich w sprawie losów
Berlina zachodniego po za­
warciu traktatu pokojowego z

Niemcami.
— Chciałbym przede wszyst­

kim podkreślić, że zagadnie­
nie Berlina stanowi jedynie
część ogólnego problemu po­
kojowego uregulowania .kwe­
stii niemieckiej. Wrzawa wy­
wołana wokół tej sprawy
przez pewne kola zachodnie
przyczynia się do wzmożenia
napięcia w sytuacji między­
narodowej oraz do zwiększe­
nia psychozy wojennej i zmie­
rza wyraźnie do utrudnienia
zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami, Dlatego też

należy zacząć od głównego
problemu — od sprawy trak­
tatu pokojowego z Niemca­
mi.

Jest to tym -ważniejsze, że wy.
sunięte przez Związek Radziecki
1 szereg Innych krajów, które pro­
wadziły wojnę przeciwko Niem­
com hitlerowskim, propozycje za.

warci a traktatu pokojowego z

dwoma istniejącymi obecnie a bę-
dącymi następcami prawnymi by­
łych Niemiec państwami niemiec­
kimi — wywołały zupełnie nie­
właściwą reakcję ze strony mo­
carstw zachodnich.

Oczywiście, gdyby istniały zje­
dnoczone Niemcy, to taki traktat

pokojowy zostałby zawarty właś­
nie x nimi. Ale nie ma przecież
obecnie Jednolitych Niemiec. Na
obszarze b. Rzeszy hitlerowskiej
utworzyły się i poszły własnymi
droganil dwa państwa niemieckie z

dwoma przecdwatawnyml sobie za.

sadniczo ustrojami gospodarczymi
i politycznymi. Nie cheę wdawać

się w rozważania nad historią te­
go zagadnienia 1 mówić o tym,
dlaczego tak się rtało, chociaż

my, ludzie radzieccy, mamy coś
do powiedzenia na ten temat. Po­
działu Niemiec dokonały Stany
Zjednoczone, Anglia 1 Francja Je­
szcze w roku 1M7, dokonując sze­
regu posunięć gospodarczych i

politycznych w celu przekształce­
nia swych stref okupacyjnych
najpierw w Blzonlę, potem w Tri.

zonię 1 wreszcie w Niemiecką Re­
publikę Federalną.

Postawiona wobec faktu utwo­
rzenia w zachodniej części Nie­
miec odrębnego państwa — które
nota bene, zaczęło natychmiast
przybierać wojowniczą 1 odweto­
wą postawę — ludność Niemiec
wschodnich utworzyła ze swej
.trony drugie państwo niemiec­
kie — Niemiecką Republikę De­
mokratyczną o charakterze poko.
Jowym i demokratycznym.

WARSZAWA

Domy na skarpie staro­
miejskiej.

CAF — fot. Matuszewski

W ten sposób w sercu Euro­
py Istnieją obecnie — niezależnie
od tego, czy się to nam podoba
czy nie — dwa państwa niemiec­
kie — i z tego właśnie założenia
trzeba wychodzić.

Wychodząc z tego założenia
postanowiliśmy już nie zwle­
kać w sprawie traktatu poko­
jowego- z Niemcami. I jeśli
rząd Niemieckiej Republiki
Federalnej będzie nadal od­
mawiał podpisania tego trak­
tatu — zostanie on podpisany
z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, która wyraziła
już na to zgodę. Traktat za­
twierdzi ustalone przez Układ
Poczdamski granice i Nie­
miecka ReDublika Demokra­
tyczna uwolniwszy się od
brzemienia
giaj wojny
sprawować
suwerenną
rium.

A teraz o

niego. Jak
sprawa Berlina zachodniego jest
częścią ogólnego problemu za-

warcia traktatu pokojowego z

Niemcami, z chwilą -podpi-sania
traktatu pokojowego z Niemiecką
Republiką Demokratyczną Berlin
zachodni otrzyma status wodne­
go miasta i będzie pełnoprawnym
panem swego lesu. Jego ludność
będzie żyć w takim ustroju poli­
tycznym 1 społecznym, w jakim
będzie chciała. Proponujemy u-

mieścić w traktacie sformułowanie

stwierdzające, że nikt nie ma pra­
wa mieszać się do spraw Berlina

zachodniego 1 narzucać jego mie­
szkańcom swego własnego syste­
mu.

Wbrew Jasnym 1 stanowczym o-

świadczeniom rządów Związku
Radzieckiego i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej o goto­
wości zapewnienia Berlinowi za­
chodniemu wszelkich gwarancji,
mężowie stanu Zachodu; zwłasz­
cza Adenauer i Brandt, utrzymu­
ją Jakobyśmy chcieli „zagarnąć”
to miasto. Ale nie na próżno lu­
dzie powiadają, że kłamstwo ma

krótkie nogi. Chciaibym wiedzieć,
co odpowiedzą mocarstwa zachod­
nie na następującą konkretną
propozycję: niech stany zjedno­
czone, Wielka Brytania, Francja
1 Związek Radziecki złożą wspól­
nie uroczyste zobowiązanie, iż bę­
dą respektować 1 bronić wolności,
niezawisłości i praw wolnego mia­
sta Berlin zachodni.

Sądzę, źe zgodziłby się pan na

to. My się też zgadzamy. A więc,
gdzież są podstawy do rozpala­
nia namiętności i podsycania
psychozy wojennej wokół tzw.

problemu berlińskiego?
Po-zostaje sprawa swobody do­

stępu do Berlina zachodniego.
Jak pan wie, właśnie wokal tego
problemu przeciwnicy podpisania
traktatu pokojowego z Niemcami

robią najwięcej hałasu. Tym waż­
niejsze Jest pełne wyjaśnienie tej
sprawy.

Oświadczaliśmy 1 powtarzamy
to obecnie, iż nikt nie czyni za­
kusów na prawo swobodnego do­
stępu do Berlina zachodniego.

pozostałości dru-
światowej będzie
całkowitą władzę

na swym teryto-

losie Berlina zachód-

już powiedziałem,
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Wprost przeciwnie, proponując za­
warcie traktatu poko Owego z

Niemcami podkreślamy, iż trze­
ba zagwarantować swobodę komu­
nikacji Berlina zachodniego. Rząd
Berlina zachodniego, jak każdy
innj' suwerenny rząd, musi mieć
prawo utrzymywania kontaktów

dyplomatycznych, ekonomicznych
1 kulturalnych z każdym
każdego kontynentu.

Gdzie kryte się więc
ca stanowisk? Oto w

My chcemy całkowicie zlik­
widować pozostałości drugiej
wojny światowej, zaś pańs­
twa zachodnie — Stany Zje­
dnoczone, Anglia i Francja —

wszelkimi sposobami bronią
tych pozostałości, pragnąc za­
pewnić swoim wojskom dos­
tęp do Berlina zachodniego w

oparciu o prawa okupacyjne,
które wynikają z kapitulacji
Niemiec hitlerowskich.

Ale jedna rzecz nie pasuje
do drugiej. Proszę zapytać
każdego prawnika, a powie
panu, że jeśli zostanie podpi­
sany traktat pokojowy, to

kończy się stan wojny. Jeśli
zaś kończy się stan wojny, to
w jakiż sposób można zacho­
wać reżim okupacyjny ~

linie zachodnim. Jest
możliwe.

Wszystkie suwerenne

świata — a Niemiecka Republika,
Demokratyczna jest jednym zi
nich — kierują się powszechnie:
przyjętą zasadą: jeśli ich drogi;
łączności z innymi krajami bie-1

gną przez obszar państw trzecich, *

to oczywiście zgoda tych państw]
jest w każdymi wypadku koniecz­
na, jeśli się chce wykorzysty-.
wać te drogi, bez względu na to,
czy chodzi o łączność lądową,
powietrzną czy wodną. Zasada [
ta obowiązuje każdy kraj, bez

względu na to, jaki w nim panu­
je system społeczny.

Jako jeden z argumentów
przeciwko kontaktowaniu się z

rządem NRD wysuwają niektóre
osobistości zachodnie tezę, że nie

mogą tego robić, ponieważ USA
1 inne mocarstwa zachodnie wal­
czyły przeciwko Niemcom. Ten

argument jest pozbawiony wszel­
kich podstaw. Przecież myśmy
też walczyli 1 jak wiadomo na

nas spoczywał główny ciężar woj­
ny z Niemcami, na które składał

się 1 obszar tworzący dziś Nie­
miecką Republikę Federalną.

Mimo to utrzymujemy sto­
sunki i kiedy to jest potrze­
bne prowadzimy rozmowy z

rządem Niemieckiej Republi­
ki Federalnej. Podam panu
przykład, o którym już wspo­
minałem w jednym z moich
wystąpień. W chwili obecnej
mamy bezpośrednie połącze­
nie kolejowe między Mos­
kwą 1 Paryżem. Pociągi prze­
biegają przez obszar Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej. Przed podpisaniem u-

kładu z Francją, zwróciliśmy
się oczywiście do rządu NRF
z prośbą o zezwolenie na

tranzyt pociągów pnzez jej
terytorium. I dopiero po o-

trzymaniu zgody i zawarciu
odpowiednich porozumień
wspomniane połączenie kole­
jowe zostało uruchomione.

Można by podać tysiące po­
dobnych przykładów. Ta sa­
ma zasada powinna obowiązy­
wać 1 w sprawie dostępu do
Berlina zachodniego po pod­
pisaniu traktatu pokojowego.
Zasada poszanowania suwe­
renności musi obowiązywać w

stosunku do wszystkich
państw łącznie z NRD.

Taki porządek jest najważniej­
szym prawem i jeżeli będziemy
Je deptać, to nie będzie stabili­
zacji w świecie, nie będzie poko­
jowego współistnienia państw 1 w

ogóle bodajże nie będzie pokoju.
Państwa niemieckie, z którymi

podpisany zostanie traktat poko­
jowy, staną się od tej chwili
całkowicie suwerenne, bez wzglę­
du na to czy reżim istniejący w

jednym lub drugim
niemieckim, podoba się
innym krajom.

W związku z tym, na

będzie przypomnieć, jak
stawiała się sprawa
traktatu pokojowego z Japonią.
Walczyliśmy wraz ze Starami

Zjednoczonymi przeciwko Japo­
nii. Armia radziecka rozgromiła
rdzeń wojsk japońskich — armię
kuangtuńską w Mandżurii. Po

kapitulacji Japonii Związek Ra­
dziecki razem ze Stanami Zjed­
noczonymi 1 Innymi sojusznika­
mi wytyczył sposoby kontroli

powojennego rozwoju Japonii.
Przedstawiciele radzieccy brali

jak najaktywniejszy udział w pra­
cach Rady Sojuszniczej w Tokio.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w Ber-
to nie-

państwie
czy nie

miejscu
przed-

zawarcia

PRZED KAMPANIĄ CUKROWNICZĄ
Jedna z największych w kraju cukrowni „Przeworsk”

przygotowuje się do kampanii. Wg planu ma ona prze­
robić 2 min 212 tys. q buraków co równa się ok. 220 po­
ciągom tysiąctonowyni (po 50 wagonów każdy pociąg).
Tegoroczny sezon rozpocznie
20 września.

Ostatnio zainstalowano tu

snej elektrowni, co zapewnia
ilość energii elektrycznej oraz obniży
cukru (plus odciążenie państwowej sieci elektrycznej).

Obok cukrowni znajduje się w budowle hotel (na ok.
100 łóżek) ze stołówką dla pracowników zakładu.

Na zdjęciu: fragment cukrowni „Przeworsk” z wido­
cznymi piecami wapiennymi.

się nieco wcześniej — ok.

nowy turbozespół do wła-
zakłsdowi wystarczającą

koszt produkcji

CAF — fot. Grzęda

Od stycwl® lf62 r< olmłżks ces
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(AR) Ważna reforma prze­
prowadzona zostanie w budo­
wnictwie na początku przysz­
łego roku: od 1 stycznia 1962
obowiązywać będą nowe o-

bniżone ceny prefabrykowa­
nych elementów budowlanych
z betonu i żelbetonu. Wprowa­
dzi to prawidłową relację
między kosztami budowy bu­
dynków
szonych
wioną i
biektów
todą tradycyjną. W wyniku
tej reformy budownictwo u-

przemysłowione przestanie
być droższe od tradycyjnego.
Nowe ceny prefabrykatów
wielkoblokowych i wielkopły­
towych obniżą średni zysk
przy tej produkcji w zakła­
dach przemysłu materiałów!
budowlanych do około 5 pro­
cent.

Według wstępnych obliczeń,
obniżka cen zmniejszy w

skali rocznej koszrty budow­
nictwa (głównie mieszkanio­
wego) o około 360 min z2.

Podkreślić trzeba, że obniż­
ka cen na prefabrykaty do­
tyczy wyłącznie wyrobów
wytwarzanych przez produ­
centów z przemysłu 1 budow­
nictwa kluczowego. Dla przed­
siębiorstw przemysłu tereno­
wego oraz spółdzielczości pra­
cy nadal ustalone będą ce­
ny w oparciu o faktyczne
koszty własne powiększone o

5 — procentowy zysk.
Obowiązujące dotychczas ceny

prefabrykatów budowlanych us­
talone zostały w okresie kiedy
materiały ścienne były artyku­
łem deficytowym i trzeba było
stworzyć zainteresowanie dla

szybkiego rozwoju tej produkcji.
Cel ten został osiągnięty, ale
równocześnie najwięksi producen­
ci prefabrykatów betonowych i

żelbetonowych uzyskali zbyt wy­
soką rentowność w granicach
10—23 procent. Obecnie gdy „głód”
materiałów ściennych został w

zasadzie zlikwidowany, dalsze u-

trzymanie wysokich cen na pre­
fabrykaty utrudniłoby rozwój
budownictwa uprzemysłowionego,
droższego od tradycyjnych me­
tod budowy, a więc nieoołacal-

nego dla inwestorów.

mieszkalnych wzno-

metodą uprzemysło-
kosztami budowy o-

wykonywanych me-

Obniżka cen prefabrykatów, li­
kwidując te dysproporcje, stwo­
rzy odpowiednie warunki dla dal­
szego, intensywniejszego niż do­
tąd rozwoju budownictwa uprze­
mysłowionego. Upowszechnienie
tej postępowej metody produkcji
budowlanej jest jednym z wa­
runków wykonania zadań usta­
lonych dla budownictwa w planie
pięcioletnim. Zakłada się bowiem,
że w tym roku 34 procent wszys­
tkich Izb, a w roku 1965 aż 52 pro­
cent izb wykonanych zostanie

metodą uprzemysłowioną.

(Inf. wł.) Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budowy Elektro­
wni i Przemysłu specjalizuje
się w budowie elektrowni.
Przedsiębiorstwo to budowało
elektrownię „Jaworzno II”,
elektrociepl^-mię w Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie,
a obecnie kończy budowę
czwartego etapu największej
elektrowni w kraju — Elek­
trowni Skawina, która jeszcze
w tym roku posiadać będzie
moc produkcyjną 550 MW.

W tej chwili do najwięk­
szych inwestycji prowadzo­
nych przez KPBEiP należy
budowa elektrowni w Łagi-
szy (Śląsk), gdzie już w 19S2
roku zostanie oddanych pier­
wszych 150 MW. Poważnie
również są zaawansowane

prace przy elektrowni „Sier­
sza II” gdzie w czerwcu br.
odbyła się próba kotłów, i w

tym roku jeszcze zostanie od­
dany do eksploatacji jeden
turbozespół o mocy 130 MW.

Należy tu nadmienić, że po
ukończeniu montażu 7 turbo­
generatora w Elektrowni Ska-

Krajowa Rada określiła per­
spektywy na przyszłość wy­
zwoleńczej wojny narodu al­
gierskiego 1 podjęła uchwały
w sprawie orientacji i celów
rewolucji algierskiej.

Krajowa Rada potwierdziła
stanowisko rewolucji algier­
skiej w sprawie pokojowego
rozwiązania problemu w opar­
ciu o prawo narodu algierskie­
go do niezawisłości i samosta­
nowienia. Rada potwierdza, że
takie rozwiązanie jest możliwa
w ramach podstawowych za­
sad szanujących integral­
ność całego terytorium algier­
skiego z Saharą włącznie, jed­
ność narodu algierskiego i
współpracę na stopie równo­
ści, opierającą się na posza­
nowaniu suwerenności narodu
algierskiego.

Komunikat podkreśla również,
źe prace Krajowej Rady Rewolu­
cji Algierskiej poświęcone były
środkom walki. Powzięte decyzje
dotyczą wzmożenia akcji Armii

Wyzwolenia Narodowego, mobili­
zacji mas algierskich, podniesienia
skuteczności ich walki oraz pozio­
mu kadr w aspekcie politycznym
1 socjalnym.

Oświadczenie ministra
spraw zagranicznych TRRA

KAIR (PAP)
Nowy rząd algierski nie ma

żadnych zastrzeżeń co do te­
go, aby wznowić rokowania z

Francją. Wznowienie rokowań
powinno się opierać na uzna­
niu suwerenności algierskiej
nad całym terytorium kraju
oraz jedności narodu algier­
skiego — oświadczył nowo

mianowany minister spraw
zagranicznych Tymczasowego
Rządu Republiki Algierskiej,
Saad Dahlab przedstawicielo­
wi kairskiego dziennika „Al
Ahraih”.

EezbrsfEide

europejskich

najemników
w Katandze

PARYŻ (PAP)
Według zgodnych doniesień

korespondentów agencji za­
chodnich, siły ONZ zajęły w

po-niedziałek rano wszystkie
punkty strategiczne w Elisa-
bethville, a w szczególności
główną kwaterę armii Katan­
gi, gmach poczty 1 rozgłośnią
radiową. Komunikacja telefo­
niczna jest przerwana. W o-

peracjach tych biorą udział
żołnierze hinduscy, irlandzcy i
szwedzcy.

W ten sposób siły ONZ ma­
ją się przygotowywać do roz­
brojenia europejskich najem­
ników, służących w siłach
zbrojnych Katangi. 21 ofice­
rów belgijskich zostało za­
trzymanych i przewiezionych
do Leopoldville, skąd zostaną
wysiedleni do Brukseli.

LONDYN (PAP)
Według doniesień koresponden­

ta Reutera, samozwańczy prez -

dent Katangi, Czombe, wygłosił
w poniedziałek transmitowane

przez radio przemówienie, w

którym zaakceptował działalność
sił zbrojnych ONZ w kierunku

rozbrojenia białych najemników
służących w wojskach Katangi.
Czombe wezwał równocześnie
ludność do zachowania spokoju.

Staje teraz pytanie, czy oś­
wiadczenie Czombego było szcze-

poniedziałelc zebrali się
ministrowie Katangi,

doniesień korespondenta
France Presse, wiciu z

przeciwstawia się krokom

re. W

wszyscy
Według
agencji
nich

podjętym przez wojska Narodów

Zjednoczonych. Ministrowie ci są
zwolennikami akcji zbrojnej
przeciwko żołnierzom ONZ.

wina sieć energetyczna w kra­
ju zostanie zasilona o dal­
szych 180 MW.

O ogromie wykonywanych
prac przez KPBEiP może

świadczyć fakt, że w roku bie­
żącym 17 koparek wybierze o-

koło 555 tys. metrów sześcien­
nych ziemi, wykona się 70.700
m sześć żelbetonu i betonów.

Przedsiębiorstwo przygotowuje
się do budowy elektrowni w Sta­
lowej Woli, której moc oblicza się
na ponad 200 MW. Najbardziej je­
dnak Interesującym obiektem bę­
dzie budowa elektrowni wodnej
przy zaporze w Porąbce. Przewi­
duje się tu wybudowanie zbiorni­
ka wodne.o skąd 3 kolektorami

popłynie woda na 3 turbiny o

mocy 100 MW każda. Trzeba tu

zaznaczyć, że kolektory zostaną
przeprowadzone w sztolniach wy­
kutych w skale. Elektrownia ta

będzie pracować w godzinach
szczytu, natomiast w czasie tzw.
luzu pompy będą pompować wo­
dę do zbiornika. Rozpoczęcie bu­
dowy tej elektrowni nastąpi w

1963 r., a koszty związane z bu­
dową oblicza się na około 1 mld

złotych. (CM)
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Zamach na mieszkania

dyrektora dziennika

„Le Monde“

PARYŻ (PAP). W poniedziałek
w« weselnych godzinach porań*
nych eksplodowała silna bomba

plastykowa przed wejściem do bu­
dynku, w którym mieszka dyrek­
tor dziennika „Le Monde”, zna­
ny publicysta Hubert Beuve —

Mery. Ultrasowskl zamach nie

pociągnął na szczęście ofiar w

ludziach. Straty materialne są
bardzo poważne.

. W Korei Południowej
trzech dziennikarzy

skazano na karą śmierci

NOWY JORK (PAP). Jak do-
BM1 agencja „Associated Press”
■ Korei Południowej, sąd wojsko­
wy w Seulu skazał trzech redak­
torów dziennika socjalihtyczna-

go na karą śmierci, a kilku In­
nych pracowników tego pisma na

kary długoletniego Więzienia za

rzekomą działalność wywrotową.
Pozostałych 13 pracowników tego
dziennika aresztowano 1 także po­
stawiono przed sądem. Dla czte­
rech spośród nich prokurator
wojskowy zażądał kary śmierci.

Rekiny
koło Władywostoku

MOSKWA (PAP). W ostatnich
dniach w Zatoce Piotra Wielkie­
go, nad którą leży Władywostok,
pojawiają się niewielkie grupy
rekinów. Niszczą one sporo sie-
ei rybackich i napadają na ławi­
ce śledzi. Toteż miejscowi ry­
bacy rozpoczęli Iowy na rozbój­
ników morskich. Obecnie trwają
masowe polowania na rekiny.
Wyłowiono już szereg egzempla­
rzy dochodzących do MO kg wa­
ri-

Miejscowy kombinat rybny wy­
rabia z mięsa rekina karmę, a

■ wątroby — tran.

„Vanina Vanini‘’
na festiwalu weneckim

RZYM (PAP). W niedzielę wie­
czorem zademonstrowano na fe-
atiwalu weneckim oczekiwany 1
wielkim napięciem film Roberto

Rouełllnlego „Vanlna Vaninł”.

Akcja filmu rozgrywająca się w

reku 1823 oparta jest na jednym
ee szkiców literackich o tragicz­
nej miłości księżniczki Yanlny 1

bojownika o wyzwolenie Włoch

Piętro. Rolę tytułową gra młoda
aktorka Sandra Milo.

Odrzutowiec spodl
na dom towarowy

NOWY JORK (PAP). Ponad
esób odniosło w niedzielę rany,
aa Skutek katastrofy amerykań-
sktego odrzutowca wojskowego,

który spadł na dach domu to­
warowego w niewielkim mieście
Nortlstown w atanle Pen«ylva-
nla. Samolot — szkoleniowy od­
rzutowiec marynarki amerykań­
skiej, przygotowywał się właśnie
do lądowania na pobliskim lot­
nisku, gdy nagle z niewyjaśnio­
nych przyczyn runął w dół.

W domu towarowym, który był
czynny w niedzielę, znajdowało
się około 196 osób, jednakże, mi­
nio lż w budynku wybuchł pożar,
większości z obecnych udało się
wyjść z katastrofy bez szwanku.

Jedyną ofiarą śmiertelną był pi­
lot odrzutowca.

19

Pclskie dożynki w Danii

KOPENHAGA (PAP), W naj-
Więkssym ośrodku emigracji pol­
skiej w Danii, w miejscowości
Nakskov fia wyspie Łolland, od*

były się tradycyjne, obchodzone
có foku od 35 lat polskie dożynki.

Barwny pochód polskiej mło­
dzieży w krakowskich strojach,
niosącej wieńce dożynkowe, pme-
ciągnął ul kami miasta, witany
gorącymi oklaskami przez miesz­
kańców. Na uroczystym zebraniu
w sali Domu Polskiego przema­
wiali: przewodniczący miejsco­
wego koła Związku Polaków,

Aleksy Kruszelnicki, prezes
Związku Polaków w Danii, Fran­
ciszek Jakobik oraz przedstawi­
ciel ambasady PRL w Kopenha­
dze,
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Berlińczycy zajmują się

GAZETA KRAKOWSKA

Przy Miskach reflektorów

Mecz z Anglią
sprawami nową próbą lekkoatletów

1

Oświadczenie

drużyny W. Brytanii spotka­
ją się x reprezentacjami NRF
w dniach 1—3 września w

Oberhausen 1 Dortmundzie.

"WIERSZACH®
się
ze-

Tym
mia­
ro se-

Minęli iw tifeśnlś od sprowHzenii w i|da
dtcłzji rzędu NRD

BERLIN (PAP)
Berliński korespondent PAP donosi; Problem Ber­

lina nadal najmuje czołowe miejsca na szpaltach gazet
1 sporo czasu w audycjach radiowych 1 telewizyjnych.
Warto więc chociażby bardzo pobieżnie rzucić okiem
na aktualną sytuacją w tym mieście, tym bardziej, że
minęły właśnie dwa tygodnie od momentu wzmożenia
ochrony granie państwowych Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Berlin demokratyczny... Zy­
cie całkowicie znormalizowa­
ne. Sprawa decyzji rządo­
wych z 13 sierpnia jest nie­
mal zamierzchłą przeszłością.
Zaznajomieni już teraz do­
brze z nowymi połączeniami
komunikacyjnymi tego rozle­
głego miasta jego mieszkańcy
w niewielkim stopniu odczu­
wają brak szeregu dotychcza­
sowych połączeń S-Bahn 1
U-Bahn. Wszyscy pracują, jak
1 przedtem, z tym, że obok
siebie mają teraz sporo
,,grenzgaengerów”, którzy po
zamknięciu granicy z Berli­
nem zachodnim zatrudnieni
zostali w zakładach stolicy
NRD. Sklepy zaopatrzone jak
zawsze. Dzieci wracają właś­
nie z obozów 1 kolonii waka­
cyjnych — za kilka dni roz-

pocznie się, przecież nowy rok
szkolny. Na pierwszy plan

onn

zdeprymowane
BERLIN (PAP)

Berliński korespondent
agencji UPI, Wellington Long
w komentarzu na temat Ber­
lina zachodniego plsze o nie­
powodzeniu akcji, jaką roz­
winęła NRF w celu przedsta­
wienia w Odpowiednim świe­
tle problemu niemieckiego w

krajach Afryki 1 Azji. Przed
10 dniami zachodnioniemleecy
ambasadorzy w tych krajach
otrzymali Instrukcje szczegó­
łowego poinformowania rzą­
dów, przy których są akredy­
towani, o stanowisku Zachodu
w kwestii Berlina. Raporty
ich, jak twierdzą poinformo­
wane źródła, były zniechęca­
jące.

Urzędnicy ; zachodnionie-
mleckiego ministerstwa spraw
Zagranicznych są poważnie
zdeprymowani napotkaną re­
akcją — pisze Long.

zainteresowań wysunęła się
sprawa wyborów do tereno­
wych przedstawicielstw ludo­
wych, w wypadku Berlina de­
mokratycznego — do przed­
stawicielstw dzielnicowych.
Odbywają się zebrania, trwa

sprawdzanie list wyborczych.
W mieście pełno plakatów i
obwieszczeń wyborczych oraz

fotografii kandydatów. Miesz­
kańcy stolicy NRD spokojnie
przystąpili do swych spraw
codziennych. Zmniejszono li­
czbę posterunków ochronnych
na granicy. Członkowie ro­
botniczych grup bojowych, w

charakterystycznych zielonych
kombinezonach, wrócili już do
swych zakładów pracy.

A w Berlinie zachodnim? Tu

większość ludności zareagowała
na rozwój wypadków w podobny
sposób, jak we wschodniej częś­
ci miasta: Pogodzono się z no*

wymi decyzjami 1 zastosowano
do zarządzeń władz NRD. I to 0-
kazalo się czymś najgorszym,
czymś nie do przyjęcia dla ofi­
cjalnych czynników Berlina za­
chodniego, dla jego senatu z

Willy Brandtem na czele oraz

dla czynników rządowych z Bonn.
Koła zimftowojenne, nie chcąc

pogodzić się z faktami dokona­
nymi, nadal starają się jątrzyć
1 prowokować. Trwa chuligańska
akcja demolowania wagonów
S-Bahn, atakowania funkcjona­
riuszy kolejowych i pasażerów,
którzy nie zareagowali na wez­
wanie do bojkotu tego środka

komunikacji, itp.
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WYSTAWA RADZIECKA
W PARYŻU

Na terenach wystawo­
wych przy Porte de Ver-
sailles w Paryżu otwarta
zostanie we wrześniu wy
stawa radziecka.

N/z: Dwie „strony” księ­
życa — makieta zrobiona
na podstawie fotografii
księżyca wykonanych przez
aparaturę na „Lunnlku”.

roto — CAP

Białoruski reaktor

atomowy
MOSKWA (PAP)

W malowniczej miejsco­
wości pod Mińskiem powstaje
pierwszy białoruski reaktor
atomowy. Naukowcy ZSRR
prowadzić tu będą badania
nad wykorzystaniem energii
jądrowej w celach pokojo­
wych.

Uczestnicząc we współzawo­
dnictwie przedzjazdowym,
budowniczowie zobowiązali
się oddać do użytku nowy
ośrodek naukowy BSRR w

w przeddzień XXII Zjazdu
KPZR — październiku bieżą­
cego roku.

średniowiecze

na Filipinach
LONDYN (PAP)

W Manili zaszło wydarzenie z

krainy ciemnoty i zabobonu.
Szofer autobusu 1 jego żona zaŁ
dusili własnoręcznie dwie córki
w wieku T i 12 lat, twierdząc, iż

„przeobraziły się one w wam­
piry”. Policja znalazła zwłoki
złożone w izbie udekorowanej
główkami czosnku, który podobno
odstrasza wampiry. Niezależnie
od tego nieszczęsne ofiary zebo-
bonu miały w rękach krzyże,
książki do nabożeństwa 1 różańce.

Za trzy dni — Belgrad
P

RZYGOTOWANIA do belgradzkiej
konferencji państw neutralnych, któ­
ra Z inicjatywy Indonezji, Jugosławii
i Zjednoczonej Republiki Arabskiej
rozpoczyna obrady w najbliższy pią­

tek dobiegły końca. Porządek dzienny
konferencji nie został jeszcze wprawdzie
oficjalnie ogłoszony, lecz z nieoficjalnych
informacji wynika, że w centrum uwagi
jej uczestników znajdzie się przede wszy­
stkim problem szybkiej 1 ostatecznej li­
kwidacji jawnego i ukrytego kolonializmu
oraz problem walki z wszelkimi przeja­
wami neokolonializmu. Obok tej najbar­
dziej bliskiej jej uczestnikom sprawy
konferencja nie będzie mogła oczywiście
pominąć szerszych problemów międzyna­
rodowych takich jak powszechne i całko­
wite rozbrojenie, zakaz broni jądrowej,
umacnianie zasad pokojowego współist­
nienia, usprawnienie działalności Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych czy też
przyczyny obecnego napięcia w Europie.

Państwa nie zaangażowane bowiem, któ­
rych czołowych przedstawicieli zgromadzi
konferencja belgradzka, są podobnie jak
państwa socjalistyczne żywotnie zainte­
resowane pokojowym rozwiązaniem spor­
nych problemów, w poprawie sytuacji
międzynarodowej oraz w utrwaleniu po­
koju. Wynika to stąd, te tylko w warun­
kach pokoju kraje, które niedawno wyz­
woliły się spod panowania kolonizatorów
mogą umacniać swą niepodległość i pro­
wadzić skuteczną walkę z zacofaniem e-

konomteznym.
To że, wielkie spotkanie belgradzkie o-

twarte zostanie w pamiętnym dniu 1
września, w 22 rocznicę wybuchu II Woj­
ny światowej i że będzie odbywać się w

stolicy kraju, który krwawo doświadczył
co oznacza faszyzm, ma nie tylko symbo­
liczne znaczenie. Ta data będzie niewątpli­
wie zwracać uwagę przywódców państw
neutralnych na relikty II wojny świato­
wej, na niebezpieczeństwo wynikają/ « ze

wskrzeszania sił militarystycznych i od-

wetowych w Niemczech zachodnich. Za­
biegi Adenauera — który w związku z rych­
łym rozpoczęciem konferencji belgradz­
kiej przesłał ostatnio szefom państw w

niej uczestniczącym (z pominięciem pre­
zydenta Tito) memorandum domagające
się poparcia dla jego apetytów na Nie­
miecką Republikę Demokratyczną — ska­
zane są oczywiście na fiasko. Żaden z

przywódców państw neutralnych nie po­
prze zapędów kanclerza bońskiego.
Świadczyć o tym może chociażby posta­
wa jednego z najwybitniejszych uczestni­
ków konferencji belgradzkiej premiera
Indii Nehru, który przed paru dniami ja­
sno i dobitnie podkreślił sprawę nienaru­
szalności naszej granicy na Odrze i Ny­
sie i jednocześnie przypomniał prosty
fakt, że chcąc uregulować problem nie­
miecki, należy wziąć pod uwagę faktyczną
sytuację, a więc istnienie dwu państw
niemieckich. Nie inne stanowisko w tej
sprawie zajmie bawiący niedawno W
Polsce prezydent Ghany dr Kwame Nkru-
mah, który — jak wynika ze wspólnego
komunikatu polsko-ghańskiego — z cał­
kowitym poparciem i zrozumieniem usto­
sunkował się do naszego stanowiska wo­
bec problemu Niemiec. Można by tu je­
szcze wymienić wielu przywódców bio-
rących udział w konferencji belgradzkiej,
którzy konsekwentnie wypowiadają się
za pokojowym rozwiązaniem problemu
Berlina oraz za podpisaniem tra tatu z
Niemcami.

Już z tych względów rozpoczynająca się
za trzy dni w Belgradzie konferencja 24
czołowych przedstawicieli państw nieza-
angażowanych Azji, Afryki, Ameryki Po­
łudniowej będzie przez cały czas jej
trwania znajdować się w centrum uwagi
polskiej opinii publicznej. Będzie jej to­
warzyszyć nie tylko nasze jak najżywsze
zainteresowanie, lecz także pełne popar­
cie dla wszystkich słusznych jej postano­
wień i postulatów.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ
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H. S. Chruszczowa
Berlina zachodniego status

wolnego miasta, dajmy mu

wszystkie niezbędne gwaran­
cje. Co więcej: sami gotowi je­
steśmy uczestniczyć w reali­
zacji tych gwarancji. Gotowi
jesteśmy również zgodzić się,
aby dla wzmocnienia tych
gwarancji znajdowały się w

Berlinie zachodnim symbolicz­
ne wojska USA, Anglii, Fran­
cji 1 Związku Radzieckiego.
Powinny to być nieliczne, wła­
śnie symboliczne wojska; po­
nieważ nie potrzeba tam bę­
dzie wielkich sił zbrojnych po
to, by zagwarantować status

wolnego miasta. W tym wy­
padku można by osiągnąć po­
rozumienie z rządem NRD w

sprawie swobody komunikacji
dla tych oddziałów wojsko­
wych.

Oto na czym właściwie po­
lega nasze stanowisko w spra­
wie niemieckiej .O to właśnie
walczymy. Pragnę jeszcze raz

podkreślić, że zmierzamy do
likwidacji pozostałości drugiej
wojny światowej. Chcemy, by
atmosfera w Europie, a więc
1 na całym świeci e, oczyściła
się. aby wszystkie narody
świata oddychały świeżym po­
wietrzem, aby kraje żyły jak
dobrzy sąsledzi, aby utrzymy­
wały one wzajemne stosunki
pokojowe, aby ludzie żyli bez
strachu przed wojną.

Coraz częściej odbywają się
przed siedzibą Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych demon­
stracje domagające się zaka­
zu broni termojądrowej 1 po­
wszechnego rozbrojenia. Os­
tatnio nawet w samym gma­
chu ONZ bojownicy o pokój
światowy manifestują przeciw­
ko ospałej działalności organi­
zacji powołanej dla zapewnie­
nia pokoju światowego.

N/z: William Wllls z Chica­
go został zatrzymany przez
służbę porządkową ONZ ta
wznoszenie okrzyków domaga­
jących się zaprzestania prób «

bronią termojądrową podczas
przemówienia przedstawiciela
Tunezji Mongl Slima na nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ poświęconej
sprawie Blzerty.

Foto — CAP

Przedterminowe
wybory

w Grecji
SOFIA (PAP)

Jak wynika * doniesień
prasy greckiej, najprawdopo­
dobniej już w połowią listo­
pada br. przeprowadzone zo­
staną w Grecji wybory par­
lamentarne, mimo że kaden­
cja obecnego parlamentu u-

nływa dopiero na wiosnę
1962 r.

Dziennik „Małoedonia” pl-
»ze, że premier Karamanlig
przedstawił już królowi decy­
zję o przedterminowym prze­
prowadzeniu wyborów.
Wkrótce ma być wydany de­
kret o rozwiązaniu parlamen­
tu i powołaniu rządu, który
przeprowadzi wybory. Obser­
wuje 6ię w związku z tym
wzmożoną działalność posz­
czególnych partii politycz­
nych.

(Ciąg dalszy ze ttr. 1)
Gdy Jednak dozzlo do zawarcia

pokoju, USA nlo Uczą# >ią so

Zwlążkl.m Radzieckim podpisały
Układ eeparatyatyczny. W trybie
Jednostronnym zlikwidowały one

Radę Sojuszniczą dla Japonii 1

zaczęli usuwać przedstawicieli ra­
dzieckich z Tokio. Mimo li posia­
daliśmy określone prawa 1 obo­
wiązki, które wynikały z faktu

kapitulacji Japonii 1 były zastrze­
żone w odpowiednich porozumie­
niach, sojusznicy nasi zignorowa­
li je.

Dlaczego więc Obecnie USA
i ich sojusznicy usiłują przed­
stawiać jako bezprawny nasz

zamiar zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną w wy­
padku, gdyby mocarstwa za­
chodnie odmówiły podpisania
traktatu pokojowego z obu
państwami niemieckimi? To
co odpowiada Stanom Zjedno­
czonym określają one jako
zgodne z prawem, a to co im
nie odpowiada określają one

jako bezprawne. Gdzież więc
jest tu logika?

Tak więc Jest rzeczą oczy­
wistą, że mocarstwa zachodnie
sztucznie rozdmuchują spór
wokół problemu Berlina stwa­
rzając nastrój histerii wojen­
nej w celu jeszcze większego
zaostrzenia napięcia między­
narodowego 1 stworzenia pre­
tekstu dla rozpętania wojny
przeciwko Związkowi Radźlec- . Właśnie dlatego rząd ra- I

dziecki 1 rządy Innych krajów
socjalistycznych, które uczest- |

niezyly w wojnie przeciwko |
Niemcom hitlerowskim, zdecy- j
dowanle postanowiły nie zwle­
kać dłużej z podpisaniem trak- |
tatu pokojowego z Niemcami.
Będziemy ubolewać, jeżeli mo­
carstwa zachodnie rle zechcą
podpisać traktatu pokojowego.
W takim wypadku będziemy
zmuszeni podpisać traktat po­
kojowy z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną.

Pyta pan kiedy pożądane
byłoby odbycie rokowań. Co
mogę na to odpowiedzieć? Ro­
zumie pan przecież, że rozwią­
zanie problemu traktatu po­
kojowego z Niemcami nie po­
zwala na zwłokę. Dlatego też
gotowi jesteśmy w każdej
chwili nawiązać kontakt z

przywódcami mocarstw zacho­
dnich w tej sprawie, jeżeli
mają oni szczere chęci osią­
gnięcia realnego uregulowania
problemu niemieckiego na za­
sadzie będącej d-o przyjęcia
przez obie strony.

Chclałbym do tego dodać, że

przywódcy zachodni powinni
być nie mniej od nas, a być
może więcej, zainteresowani w

tym, by problem został roz­
wiązany drogą pokojową. Jeśli
przywódcy mocarstw zachod­
nich, w szczególności prezy­
dent Kennedy, chcą takiego u-

regulowania sprawy, to już od
dawna oświadczamy, że Zaw­
sze gotowi jesteśmy zasiąść
przy okrągłym stole dla pro­
wadzenia pokojowych roko­
wań.

klemu i całemu obozowi socja­
listycznemu. Twierdzenia, ja­
koby walczyły one o utrzyma­
nie wolności i niezależności
mieszkańców Berlina zachod­
niego są na wskroś kłamliwe,
ponieważ nikt nie zagraża tej
wolności 1 niezależności.

Podobnie jak dotychczas
mówimy; podpiszmy traktat
pokojowy, ustanówmy dla

Festiwal
Muzyki ChepiRowskiej
« Mariańskich Łtżniack

PRAGA (PAP)
W ubiegłym tygodniu, w

znanym uzdrowisku czecho­
słowackim Mariańskie Łaźnie
odbywał się Festiwal Muzyki
Chopinowskiej. Koncertowali
pianiści polscy i czechosło­
waccy m. in. finalista VI Mię­

dzynarodowego Konkursu
Chopinowskiego. Koncertowali
uczestniczka konkursu Ivana
Krkoskeya i prof. Franciszek
Rauch z Pragi. W sobotę gra­
ła Barbara Hesse-Bukowska.

Na festiwalu bawiła delegacja
Towarzystwa F. Chopina z War­
szawy. Delegacja wzięła udział w

uroczystym posiedzeniu czecho­
słowackiego Towarzystwa Fryde­
ryka Chopina oraz złożyła wie­
niec pod pomnikiem kompozy­
tora.

Warto pnypomnleć, te w Ma­
riańskich Łaźniach Chopin spędził
lato 1836. Dziś jeszcze można od­
czytać w księdze meldunkowej
zapis nr S47 głoszący (w języku
niemieckim), że w domu pod
„Białym Łabędziem” zameldowa­
ny został Fryderyk Chopin „Guts-
bealtzer aui Parls”.

Dziś Mariańskie Łaźnie stają się
miejscem spotkań czechosłowac­
kich miłośników muzyki Chopi­
na. W ubiegłym roku otwarto tu
muzeum pamiątek po kompozyto-
rze. Zebrano też prace czecho­
słowackich artystów plastyków
na tematy chopinowskie.

Rosnę zakłady przemy­
słowe w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. W
tym roku wielka nowo pow­
stała huta cynkowa we

Freibergu wyprodukuje
4000 ton cynku.

Na zdjęciu: ostatnie pra­
ce montażowe w hall elek­
trolizy.

Kolejnym przeciwnikiem
naszej lekkoatletycznej re­
prezentacji będzie drużyn* W.
Brytanii. W dniach 6—7 IX na

stadionie Wojska Polskiego
w Warszawie odbędzie
interesujące spotkanie
spotów obydwu państw,
razem spotkanie będzie
ło niezwykłą oprawę —

grane zostanie wieczorem
przy świetle reflektorów.

Faworytami są nasi lekko­
atleci. W wielu konkuren­
cjach należy się spodziewać
interesujących pojedynków o-

raz wyników na wysokim po­
ziomie. Sprinty •— to przede
wszystkim wielkie spotkanie
czołowych sprinterów Euro­

py Foika 1 Radforta. Na dys­
tansie 400 m rekordzista Pol­
ski Kowalski zmierzy się z

doskonałymi Anglikami
Brightwelbem 1 Metcalfem,
którzy systematycznie biega­
ją poniżej 47 Bek. W biegach
długich przeciwnikami Zim­
nego, Krzyszkowiaka, Ożoga
będą m. in. Pirie, Tulloh, Hy-
man. Ciekawie zapowiada się
skok wzwyż, gdzie przeciw­
nikami naszych młodych za­
wodników Czernika i T. No­
waka będą Fraithbrother 1
Miller, którzy legitymują się
wynikami w granicach 2,05.
Znakomite wyniki mogą paść
w pchnięciu kulą podczas po­
jedynku Sosgórnik — Ro-
wex. Obydwaj rywale są
obecnie w wysokiej formie.

W zespole kobiecym gości
ujrzymy m. in. sprinterkę
Smart, specjalistką od biegu
na 800 m Jordan, rywalkę
Biedowej — Shirley.

Przed meczem z Polską

Piłkarze —

przemytnicy
Jak dowiadujemy się, wła­

dze sportowe wszczęły docho­
dzenie w sprawie nowej afe­
ry przemytniczej. Tym razem

zarzut przemytnictwa ciąży
na piłkarzach bytomskiej Po­
lonii, którzy odbywali tournee

po Związku Radzieckim. Po­
dobnych wykroczeń dopu­
ścili się również piłkarze war­
szawskiej Polonii, którzy go­
ścili w Bułgarii.

GKKFiT celem zbadania
sprawy powołał specjalną ko­
misję. Sądzić należy, że w

stosunku do winnych wycią­
gnięte zostaną surowe kon­
sekwencje. Nie jest to bowiem
pierwszy wypadek, że spor­
towcy polscy zajmują się
podczas pobytu na obczyźnie
zwykłym handlem.

Międzypaństwowe spotkanie w

hicznictwie Polska — CSRS ro­
zegrane w Bratysławie zakończy­
ło się podwójnym zwycięstwem
Czechosłowaków. Indywidualnie
wśród kobiet zwyciężyła Kanicka

przed Wiśniowską (obie Polska)
a wśród mężczyzn Briza (CSRS).
Ekipa polska spisała się
nie ustanawiając 1 rekord
1 20 rekordów krajowych.

*

W Helsinkach rozegrano
dzypaństwowe spotkanie w

klej atletyce Finlandia —

324,5:237,5. Najlepsze
uzyskali: 400 m — Kinder NRF
— 48,0 sek., 800 m Szmidt NRF

1.46,8 skok w dal Valkaraa (Fin.)
7.66.

świet-
świata

mlę-
lek-

NRF

rezultaty

*

Dziś w Katowicach rozpoczyna­
ją się międzynarodowe mistrzos­
twa Polski w tenisie. W Imprezie
startować będzie wielu czoło­

wych zawodników zagranicznych.

Tu Uniwersjada!
Polka Zacharlasiewicz zdobyła

srebrny medal w pływaniu, aaj-
mując wynikiem 3,38,0 drugie
miejsce w wyścigu na 400 m t y-
lem dowolnym.

*

W meczu siatkówki Polki pca
konały Jugosławię 3:1.

*

W grze podwójnej kobiet w te­
nisie reprezentantki naszego kra­
ju Zmijanka 1 Dańda pokonały
zawodniczki NRD Seiberg i Berg
7:5, 1:4.

*

Czwarts miejsce w konkuren­
cji drużynowej we florecie raję,
ly Folki. Złoty medal zdobyły
Rumunki.

*

Polska reprezentacja floreels
tów startująca w Uniwersjadzie,
która jak wiadomo rozgrywana
jeśt W Sofii, zajęła trzecie miej­
sce. Tytuł akademickiego mis­
trza świata w tej konkurencji
zdobyli Węgrzy.

Sidło najlepszy
w Bratysławie

międzynarodowych zawo-

lekkoatletyczaiych które od-

«ię w Bratysławie o nagro-

Na
dach

były . „

dę wychodzącego tam dziennika

,.Prawda” w rzucie

zwyciężył Janusz Sidło,
uzyekał świetny wynik
W rzucie młotem Polak

wynikiem 59,M m zajął
sce. W konkurencji kobiet trze­
cie miejsce w rzucie

zajęła reprezentantka
kraju Mojek uzyskując
46,49 m.

oszczepem
Polak

79,55 m.

Nlwijskl
II miej-

dyskiem
naszego

wynik

Jeszcze o niedzieli
Właściwie to w niedzielę

niewiele było sportowych e-

mocji. Największe przeżyli
krakowianie w sobotę. W dniu
tym zakończyły się XXXVII

Lekkoatletyczne Mistrzostwa
Polski, krakowskie 4 drużyny
ligowe stoczyły zacięty poje­
dynek o punkty.

Lekkoatleci nie zrobili w

Krakowie wielkiej wrąawy,
rozdzielili między sobą meda­
le. Na nowohuckiej bardzo po­
dobno dobrej i szybkiej bieżni
nikt nie ustanowił rekordu
Polski. Żaden wspaniały re­
kord nie padł również w kon­
kurencjach technicznych. Na
dystansie 3 km z przeszkodami
1 na 5 km zabrakło faworytów
1 specjalistów od rekordów:
Krzyszkowlaka 1 Zimnego.
Piątkowski mimo, że miał
wspaniałą serię nie potrafił
odebrać rekordu Amerykani­
nowi Silyestrowi. Choć obvło
się bez rekordów nie znaczy to

jednak wcale, aby wyniki u-

Zyskane w Nowej Hucie nie
były godne uwagi. Jak obli­
czyli statystycy, lekkoatleci
poprawili w krakowskiej
batalii 15 razy olsztyń­
skie wyniki . sprzed ro­
ku. Warto pamiętać, że mis­
trzostwa Polski w Olsztynie
odbywały się tuż przed Olim-Foto — CAF
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I piadą, 1 że zakwalifikowanie
się do ekipy na Rzym było■przecież największym bodź-

i cem.

Tegoroczny sezon według
1 zapowiedzi miał być ulgowy.

Światową lekkoatletyka po­
czyniła jednak tak wielkie po­
stępy, że nie sposób było po­
zwalać sobie na odpoczynek.

I Czekał nas przecież mecz z

potęgą lekkoatletyczną — Sta­
nami Zjednoczonymi. Obecnie
sloimy w przededniu meczu z

Wielką Brytanią. Próba n>«i
będzie na pewno łatwa. Mo­
żliwe, że w Krakowie wielu
zawodników oszczędzało .siły
przed pojedynkiem z Anglika­
mi. Ewentualne kontuzje od­
niesione w ciężkich zmaga-
niach na krajowym podwórku
mogłyby nas zbyt wiele ko­
sztować.

Jeżeli można być w pełni
zadowolonym z wyników u-

zyskanych przez pierwszy lek­
koatletyczny rzut, o tyle mo­
żna mieć pretensje do zawid-
ników młodszych. Nikt z dru­
giego lekkoatletycznego frontu
nie postarał się o niespodzian­
kę. Wyniki młodzieży nie są
zbyt obiecujące. Potwierdziła
się opinia, że wiele jeszcze
przyjdzie pracować młodym
Aby dorównać poziomem wiel­
kim mistrzom.

Piłkarze, którzy jak zwykle
nastręczają nam wiele kłopo­
tów tym razem raczej nie
zawiedli. Wisła wygrała wy-
toko z Łl<S-em dowodząc tvm

samym, że w obecnym sezo­
nie zalicza się do czołowych
drużyn ekstraklasy. Cracęyia
uciułała tylko 1 pkt. — dobre
i to. — Zwycięstwo piłkarzy
„Białej Gwiazdy” pozwoliło'
..Liało-czerwonym” wy di wi-
gnać się na 12 pozycję. Nie
jest to jednak pocieszające,
Cracoyia ciągle znajduje się
w strefie spadkowej.

W II lidze w lokalnych der-
bnch Unia Tarnów, która spi­
suje się coraz lepiej pokonała
Wawel. Garbarnia jakby od­
nalazła się i rozgromiła wyso­
ko jedna z najlepszych drużyn
II ligi Śląsk. Trudno jednak
przypuszczać, ażeby któraś z

krakowskich drużyn zdołała
jeszcze nawiązać ścisły kon­
takt z czołówką i aby dane jej
było walczyć o premiowane
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Problemu szkoły (II)

Wetowanie
sprawa ogólnospołeczna
K

iedy mówimy „wycho- szkoły barki całego ciężaru
wame”, myślimy naj- pracy I odpowiedzialności i —

częściej „<■-’— ................

dy mówimy „kieru­
nek wychowawczy
szkoły”, mamy zazwy­

czaj na myśli — program,
podręczniki, odpowiedni do­
bór materiału nauczania i me­
tod wychowawczych. Skojarze­
nia te są na pewno słuszne, ale
zarazem i daleko niepełne.
Kształtowanie w dziecku o-

kreślonego poglądu na świat,
określonego stosunku do ży­
cia, do jego bliższego i dal­
szego otoczenia, to także (a
w porządku chronologicznym
— najpierw) funkcja domu
oraz środowiska. w którym
dziecko przebywa. To wresz­
cie rezultat niezwykle suge­
stywnych, a tak charaktery­
stycznych dla naszej epoki
czynników jak radio, telewi­
zja, film, jak powszechnie do­
stępne czasopisma i książka,
organizacje młodzieżowe etc.

Podobne „uzupełnienie”
warto wnieść do pojęcia „kie­
runek wychowawczy szkoły”.
O jego realizacji decyduje bo­
wiem nie tyle program czy
podręcznik, co przede wszyst­
kim nauczyciel. Jego świato­
pogląd, jego wiedza, charakter
i postawa. Od jego stosunku
do zadań wychowawczych
szkoły zależy, czy proces na­
uczania i wychowania będzie
stanowił dwie nierozerwalnie
ze sobą związane strony je­
dnolitej działalności pedago­
gicznej. Od niego, bo jego o-

czami patrzą na świat dzie­
siątki i setki uczniów, bo to

on, nauczyciel, uosobienie ca­
łego autorytetu szkoły i wie­
dzy, interpretuje i tłumaczy
istotę zjawisk i prawa rządzą­
ce naturą i społeczeństwem.

Są tzw. .prawdy oczywiste”
— warto je przecież przy­
pomnieć za każdym razem,
kiedy w dyskusji czy rozmo­
wie pada określenie: „szkoła
świecka”, czy „laickie wycho­
wanie”. Warto tym bardziej,
że niejednokrotnie pojęcia te

są różnie rozumiane, nieje­
dnokrotnie błędnie — a nawet

tendencyjnie interpretowane.
Tak np._ spotyka się opinie, źe
szkoła świecka — to po pro­
stu szkoła bez nauki religii.
Często też zadania wychowa­
nia świeckiego sprowadza się
(i ogranicza) do funkcji speł­
nianych przez szkołę. Są też
i takie poglądy; które sugeru- .

ją, że laicyzm. szkoły to rze- !
komo ,>postawa programowo
antyreligijna, bardziej nasta­
wiona na wypieranie religii z

- zmysłowości ludzkiej, niż na

wspólne z wierzącymi budo­
wanie szczęścia na ziemi”.

Niebezpieczeństwo uprosz­
czonych bądź fałszywych po­
glądów i opinii polega prze­
de wszystkim na tym, że ich
konsekwencją jest wytworze­
nie się (względnie — wytwa­
rzanie) określonej postawy, o-

kreślonego stosunku do zadań
i kierunku wychowawczego
szkoły, do zadań i celów całe­
go — szerzej — laickiego wy­
chowania.

I tak np. postawienie znaku
równości między pojęciem
„szkoła świećka” a „szkoła
bez nauki religii” musi wy­
tworzyć bierny stosunek do
poważnych i wielostronnych
zadań, jakie stawiamy przed
naszą szkołą, względnie na­
wet sugerować jej „neutral­
ność światopoalądową”. Po­
dobnie — utożsamianie zadań
świeckiego wychowania z

pracą dydaktyczno - wycho­
wawczą szkoły pociągnęłoby
Za sobą przerzucenie na jej,

barki całego ciężaru pedagogicznej zasada — je­
dność nauczania i wychowa­
nia również wyklucza t3ką
realizację programu, w której
każdy przedmiot czy to bę­
dzie fizyka, biologia, czy hi­
storia nie spełniałby funkcji
światopoglądowych. Zresztą z

kwestiami natury światopo­
glądowej i moralnej dziecko
spotyka się — i interesuje ni­
mi — bardzo wcześnie, a

przychodzi okres, kiedy na­
bierają one dla niego szcze­
gólnej wagi. Szkoła nie może
się, pod groźbą utraty swego
autorytetu i wpływów, uchy­
lić od odpowiedzi na

odpowiedź musi być
znaczna.

.szkoła”., Kie-, odcięcie jej od pomocy natu-
’

ralnego (i nieodzownego) „za­
plecza”, jakim jest polityczno-
wychowawcza i organizacyjna
działalność partii, Związku
Nauczycielstwa Polskiego, or­
ganizacji społecznych i mło­
dzieżowych, pomocy komite­
tów rodzicielskich.

Trzeba sobie wyraźnie po­
wiedzieć, że ustawa mówiąca
o świeckości szkoły jest tylko
pociągnięciem znoszącym pe­
wien anachronizm, stwarzają­
cym pomyślniejsze warunki
dla wprowadzania w życie
świeckiego kierunku wycho­
wania. Realizacja jego celów
jednakże: kształtowanie w

młodzieży naukowego poglą­
du na świat, wszczepianie jej
zasad moralności socjalistycz­
nej — choć pozostaje głów­
nym obowiązkiem szkoły —

jest równocześnie zadaniem o-

gćlno-spoiecznym. Naturalnie,
organizowanie wysiłków spo­
łecznych zapewnienie szkole
maximum pomocy — jest
przede wszystkim rzeczą in­
stancji i organizacji partyj­
nych.

Nie należy i nie wolno się
łudzić, że przeniesienie poza
obręb szkoły lekcji religii jest
już równoznaczne z jej śwec-
kością. Sama ustawa nie za­
gwarantuje jednolitego, opar­
tego o zdobycze współczesnej
myśli naukowej i społecznej
procesu wychowania i na­
uczania. Nie zlikwiduje też do
końca dwutorowości wycho­
wania światopoglądowego,
dwutorowości, która nadal bę­
dzie się przejawiać wpływa­
mi różnych, oddziałujących
na dom i bezpośrednio na

młodzież — środowisk.

Stopniowa likwidacja tej
dwutorowości, przeciwstawia­
nie się wpływom utrudniają­
cym realizację jednolitego, o-

partego o światopogląd na­
ukowy programu nauczania i
wychowania, to oczywiście,
przede wszystkim zadanie
szkoły, a mówiąc ściślej —

nauczyciela.
I tu dochodzimy do sprawy

zasadniczej: jak nie było i nie
ma wychowania apolityczne­
go, tak samo nie było i nie
może być szkoły obojętnej,
czy neutralnej światopoglą­

dowo. Taką neutralność wy- tk.v-

k.luęzą .nie tylko jednoznaczne rym bliska i zrozumiała jest
sformułowanie zadań szkoły, idea świeckiego wychowania,
ale i obiektywne procesy spo- którzy życzą szkole — a więc
leczne, ale i stan współczesnej i własnym dzieciom — jak
wiedzy. Podstawowa w pracy najlepiej. W. M.

z rodakam
kilka lat

J mówiło

temu
zna-

się:

*

nie. A
jedno-

zadaniaTak sformułowane
wychowania świeckiego wy­
wołują w pewnych kolach za­
rzuty, że jest to rzekomo
„programowa działalność an-

tyreligijna". Nonsens! Nauka
w szkole świeckiej nie jest
propagandą ateizmu, czy an-

tyreligijności. Nie po to wal­
czymy o usunięcie dogmatyz-
mu i nieobiektywizmu myśle­
nia religijnego, by w jego
miejsce wprowadzać doktry­
nerski ateizm. Szkoła świecka
nie narzuca światopoglądu —

ma ona jedynie
młodzieży zasobu
nej, pozytywnej
świecie, zapo<znać z prawdami
i faktami naukowymi, by w

ten sposób umożliwić jej
właściwy wybór
dowy.

Sprawa zadań
kształtowaniem
łę naukowego poglądu
świat jest zbyt obszerna, by
można ją było wyczerpać
jednym artykule. Jest fak­
tem, o którym mówią sami
nauczyciele, że wielu z nich
nie ma odpowiedniego przy­
gotowania z zakresu filozofii
i zagadnień światopoglądo­
wych. Jest faktem, źe idea
świeckiego wychowania jest

często źle rozumiana przez
część rodziców.

dostarczyć
obiektyw-

wiedzy o

umożliwić
światopogią-

związanych z

przez szko-
na

w

Praca organizatorska 1 wy­
jaśniająca w tej dziedzinie
jest naturalnym obowiązkiem
nie tylko instancji, ale przede
wszystkim nauczycielskich or­
ganizacji partyjnych, organi­
zacji społecznych, a także
wszystkich — partyjnych i
bezpartyjnych rodziców, któ-

łeczne, ale i stan współczesnej i .. 1__ [
wiedzy. Podstawowa w pracy najlepiej^
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„Mazow sze” podejmowało przedstawicieli
Opery i Baletu z

■Sk­

Na pierwszy

.Kierownictwo 1 zespół
bawiącego w Polsce zespołu Centralnego Teatru,
Pekinu.

Na zdjęciu: Przedstawiciel zespołu chińskiego
wy wazon z chińskiej porcelany kierowniczce
sze” M. ZimińskieJ.

wręcza pamiątko.
Zespołu „Mazow-

CAF — fot. SZYPERKO

eszcze

chcąc zaimponować
jomym
„spędziłam urlop w So­
pocie”. Dziś już nikomu
Sopotem się nie zaimpo­

nuje — niestety. Potem przy­
szła moda na Mamaię, War­
nę, Złote Piaski, Balaton.
Każdy szanujący się snob u-

ważał za punkt honoru urlop
spędzony zagranicą. Byle
gdzie i byle jak, aby zagrani­
ca. Cóż to za wrażenie robiło
na przyjaciołach, gdy tak
bąknęło się gdzieś na przyję­
ciu lub w kawiarni, ot, niby od
niechcenia: „wróciłem właśnie
z zagranicy, byłem na Wę­
grzech”. Cóż to za wspaniały,
niekończący się temat, można

było bujać hen w obłokach
ile się da. Kociaki same lgnę­
ły. przyjacół żółć zalewała...

Ale i to minęło. Dziś już ni­
komu Balatonem ani nawet

W greckiej

WSI
Dookoła wysokie wzgórza,

rozległe połoniny, Kiczera,
Wolica, Ostrykowiec, Oratyk.
Na dnie tego zielonego ron­
dla leży Krościenko. Obrze­
żem biegnie granica ze Związ­
kiem Radzieckim. Z gór ku
wsi spadają trzy rzeki: Łody-
na, Stebnik i Strwiąż. Idę
.pochyłymi mostkami i pa­
trzę jak z połoniny, schodzą
stada owiec, pasterz smukły
i śniady niesie zarzucone na

plecy jagnię, słońce późnego
popołudnia rzucając ukośne
złotawe światło odrealnia ca­
łą tę scenę — jest jakby
przeniesiona z waz greckich
W bieszczadzki krajobraz.
Czarnowłosy, muskularny
chłopiec jest coraz bliżej, nie
wygląda na juhasa, a raczej
na dyskobola ze starożytnej
olimpiady. Zapytany o drogę
do Gromadzkiej Rady odpo­
wiada — po grecku. Zacho­
dzę do sklepiku. Niepodziel­
nie panuje język Homera. To
samo na poczcie — dwie Gre-

czynki w okienku. Nad świe­
tlica grecki szyld. Z tartaku
wychodzi grupa mężczyzn. Wy­
socy, smagli. Przystaję. słu­
cham, o czym mówią. Iliada
w oryginale.

gó-
nas

fa-
ak-

w.- ■■■■

i

w

dzień nowego roku szkolnego
CAF Foto — MAKUSZYŃSKI

Janis Simsiris jest sekreta­
rzem GRN w Krościenku. Po­
chodzi z Tessalii. Od 1954 ro­
ku wraz z 1200 Grekami i

Macedończykami mieszka w

bieszczadzkiej wsi — w Kro­
ścienku. Mówi dobrze po pol­
sku.

— Nie ma wśród nas — za

wyjątkiem dzieci — ludzi,
którzy by nie byli chociaż raz

ranni. Mężczyźni i kobiety to

wszystko partyzanci. Wielu
przedtem biło się w party­
zantce przeciw hitlerowcom.

To było w 1948 roku w

rach Grammos. Szła na

wielka ofensywa wojsk
szystowskich. Rzucili do
cji samoloty, czołgi i arty­
lerię. A przeciw nim my, grec­
cy patrioci z ręcznymi kara­
binami. Z moim oddziałem
broniłem góry Kleftysz. Do­
kuczało nam pragnienie i
głód. Cała górą była spopielo­
na ogniem i żelazem, ale prze­
trwaliśmy okrążenie. To była
jedna z największych bitew
w górach Grammos.

Partyzant grecki — sekre­
tarz GRN w Krościenku za­
myśla się. Chociaż tu w Pol­
sce znaleźliśmy życzliwość 1
dom, tęsknimy za ojczyzną.

W Krościenku 200 rodzin
greckich i macedońskich za­
łożyło spółdzielnię produkcyj­
ną „Nowe Życie”. Jedną z

najlepszych w województwie

rzeszowskim. Gdy rozpoczyna­
li Wspólną gospodarkę, dniów­
ka obrachunkowa wynosiła
zaledwie 12 zł. Dzisiaj — 50
zł. Mają 1.700 owiec. 500
krów, 10 traktorów, samocho­
dy, własny tartak. We wsi
jest greckie przedszkole i
szkoła. W pierwszej klasie na­
uczycielami są Grecy i Mace­
dończycy, w wyższych Pola­
cy. Po ukończeniu 7 klas,
dzieci przeważnie kończą
szkoły średnie, a nawet kil­
kanaście studiuje na Wyższych
uczelniach w całym kraju.
Zjeżdżają się podczas waka­
cji do Krościenka. Wtedy we

wsi jest duże ożywienie, wy­
stępy i zabawa.

Stary Grek — lekarz, leczy
tu chorych, a od jesieni będą
mieć świeżo upieczonego mło­
dego dentystę. Skończył stu­
dia i wraca do rodaków w

Bieszczady. W spółdzielni sa­
dzą paprykę, próbowali ar­
buzy, ale Bieszczady, to jed­
nak nie Grecja. Klimat dla
roślin nieodpowiedni. O wie­
le przychylniejszy dla ludzi,
którzy w lesistych górach
czują się dobrze, rozwijają
swoje „Nowe Życie” i tęsknią
ża swobodną Grecją, do której
— wierzą w to mocno — kie­
dyś powrócą.

JACEK ŻUKOWSKI
Tramp graniczny

WIEŚCI
ROLNICZE

Coraz więcej wsi

zelektryfikowanych
W ciągu G miesięcy br 1.119 wsi,

PGR-ów 1 spółdzielni
nych, w sumie ponad
podarstw wiejskich
światło elektryczne,
planów elektryfikacji
przebiega pomyślnie. Zadania na

wspomniany okres zostały prze­
kroczone o przeszło 3 proc. Do
końca roku ma być zelektryfiko­
wane

darstw, a

ktrycznej
65 proc,

kraju.

elawsklch pokryły się pączkami
drzewa magnolii.

produkcyj-
45 tys. gos.

otrzymało
Realizacja
rolnictwa

WITOLD KUBACKI

IMrRHEfeiS

Trzy kroki w przód, trzy kroki w tył. Próbował ,o-
bliezyć, ile to już kilometrów przewędrował w maleń­
kiej, pojedynczej celi. Nie takiego przyjęcia oczekiwał
w Wiedniu Drogę z Marchegg do "Wiednia przebył w

asyście mrukliwego konwojenta, który wszystkie jego
pytania zbywał krótkim „tak” lub ,',nie” i ani myślał
wdawać się z nim w rozmowę. Za to przez cały czas

obserwował jego każdy ruch.
Gniewnie wspominał teraz badawcze, lustrujące go

cd stóp do głowy spojrzenia współpasażerów. Odczyty­
wał w nich niechęć ltlb bardziej niż chłodną obojętność.
Zezłościła go też młodziutka, ładna dziewczyna, która
wsiadła na jednej z podwiedeńskich stacji. Nie bez ko­
kieterii podciągnęła i tak już krótkawą spódniczkę, po­
czerń obcesowo zagadnęła strażnika.

— A ten co za jeden...?
— Mówi, że uchodźca polityczny — mruknął konwo­

jent — myślę jednak, że to zwyczajny oprych.
Pokiwała głową.
— Widać, że to jakiś zbój... — przytaknęła bez wa­

hania.
. Zapragnął nagle, by pociąg wypadł z torów, zderzył

s*e z innym i przemienił w kupę żelastwa. A kiedy w

następnych minutach stwierdził, że katastrofy nie zda­
rzają się na zawołanie, przygarbił się i skulił. I aż do
samego Wiednia, ściślej zaś j— do budynku dyrekcji po­
licji, czuł na sobie nieprzyjazny wzrok napotykanych
ludzi. Spodziewał się, że w dyrekcji przesłuchają go
od razu i wypuszczą na wolność. Tymczasem urzędnik,
do którego .go zaprowadzono, zadecydował krótko: zam­
knąć! -■ i powrócił do przerwanego czyszczenia paz­
nokci. No i teraz siedzi już przeszło dwie doby, odpę­
dzając nawracającą ustawicznie myśl, że wydadzą go
władzom polskim. Drugą noc nie zmrużył oka. Wreszcie

wczesnym rankiem w drzwiach celi zachrobotał klucz. .

— Na przesłuchanie — krzyknął dozorca. Prowadził
go długim korytarzem, mijali dziesiątki pokoi, wresz-

cie stanęli przy skórą obitych drzwiach. Weszli. Zza
biurka podniósł się niski, mocno zbudowany cywil.

— Proszę usiąść — rzekł grzecznie, a zwracając się do
dozorcy dodał z naciskiem:

—- Ten pan zna niemiecki 1 obejdzie się bez tłuma­
cza...

Zostali sami. Urzędnik podsunął paczkę papierosów.
Zapalili. Nastąpiło kłopotliwe milczenie. Przerwał je
cywil mówiąc:

— Musieliśmy sprawdzić, czy Istotnie pana ojciec
mieszka we Freiburgu, jak pan zeznał na punkcie gra­
nicznym. Mówił pan prawdę. Ale — jego głos nabrał
przyjacielskiego tonu — z ojcami różnie bywa. Może
znalazł sobie towarzyszkę życia i pańskie przybycie nie
koniecznie musi go
prywatnie poradzi. _ ___ _

znajomy. Mógłby ewentualnie pomóc panu... Chyba zda-
je pan sobie sprawę z tego, że po przyjeździe do NRF

skierują pana najpierw do Durchgangslagru. Otóż ten
obóz dla uchodźców jest opodal Freiburga, w Pinding.
Być może, że spotka tam pan mojego znajomego...

— W wojsku pan służył? — rzucił raptownie. —

Gdzie? Kiedy? — A gdy Czauderna zaczął szczegółowo
opowiadać, wyjął notes i pisał. Szybko zapełniały się
jego kartki.

— W porządku. Wystarczy — powiedział wreszcie. —

Gdy zobaczy się pan w Pinding z moim przyjacielem...
panem Frankiem, proszę mu powiedzieć o czym rozma­
wialiśmy tutaj.

— Ma pan jakichś krewnych w Wiedniu?
— Tak, Stryjka Nazywa się Józef Czauderna...
Wargi niskiego urzędnika rozchyliły się w uśmiechu.
— Widzę, że z pana prawdomówny człowiek. Idzie

tylko o to, komu należy mówić prawdę, a komu nie.
— Przepraszam bardzo... jąkał niepewnie Zyfryd. — A

z kim można otwarcie rozmawiać?...
— Oczywiście ze mną, a tam w Pinding, z panem

Frankiem. Frankiem — powtórzył cywil.
— Dobrze, proszę pana, rozumiem — odpowiedział

potulnie Zygfryd.
— Jest pan wolny i może odejść — oświadczył poda­

jąc, wstającemu z krzesła, Czaudernie rękę. Przejechał
niebieskimi jakby wyblakłymi oczami, po jego odzieży.

— Na razie musi pan chodzić jeszcze w ubraniu, które
dostał pan w Marchegg.' Później będzie już lepiej. Każ­
dy początek jest trudny — zakończył sentencjonalnie.

uradować? Chciałbym panu coś
W NRF mieszka mój dobry

dalszych 45 tys. gospo-
wówczas z energii ele_
korzystać będzie ponad
wszystkich zagród w

Ogórkowo - pomidorowy
potop

W województwie kieleckim wy.

stąpił w tym roku

wprost
dorów.

ściach,
nie są
kich warzyw.

niezwykły
urodzaj ogórków i pomi-
Obrodziły w takich ilo-

że spółdzielnie -ogrodnicze
w stanie skupić wszyst-

La-

sze-

Bażanty do lasu!
W Zielonogórskim Okręgu

sów Państwowych podjęto na

roką skalę hodowlę bażantów. Na

terenie województwa znajdują się
już 3 bażanciarnie. Niedawno w

nadleśnictwie Lipinki wypuszczo­
no K bażanciarni do lasu na wol_
ność 600 bażantów.

Szkolne kółko rolnicze

powstało we wsi Żerdź (pow. pu.
ławski). W okresie wakacji ciłoń-
kowie kółka odbywali praktykę J

według programu przygotowane-
go przez kierowniczkę miejsco­
wej s.ikoly podstawowej Stanisla.

wę Sadowską. Dzieci z klasy 5 i

6 pracowały na działkach z wa­
rzywami i kwiatami. Uczniowie

klasy 7 zajęli się hodowlą owiec.

Zajęcia praktyczne uzupełniano
wykładami teoretycznymi.

Rekord płodności
Światowy rekord płodności na­

leży do buhaja „Neptuna” rasy

holsztyńsko-fryzyjskiej, który był
własnością towarzystwa „Ameri_
can Breding Seryice”, W ciągu o.

statnich 9 lat nasieniem „Neptu­
na” zapłodniono w drodze inse­
minacji 150.857 krów, uzyskując
ponad 75 proc, zacleleń po pier­
wszym zabiegu. (zg)

Za przestępstwa
z chęci zysku

Nasza polityka karna przewi­
duje zwiększanie represji finan­
sowych za przestępstwa popełnia­
ne z chęci zysku w ogóle, a za

zabór mienia społecznego w

szczególności. Kara grzywny czy
przepadku mienia odstrasza bo­
wiem od popełniania przestęp­
stwa, tworząc sytuację, w której
staje się ono ,,nieopłacalne” z

punktu widzenia mentalności

przestępcy. Poza tym jest rzeczą

sprawiedliwą, żeby przestępca za

wsadzanie ręki do cudzej kieszeni

bity był właśnie po kieszeni. Kon­
sekwentne stosowanie grzywien —

jako kary w pewnych wypadkach
dodatkowej, a przy przestęp­
stwach niniejszej wagi — kary
Jedynej — doprowadza do częścio­
wego choćby naprawiania szkód

wyrządzonych przez przestępcę,
co ma znaczenie i wychowawcze
i społeczne.

W bieżącym roku praktyka kar­
na kieruje się właśnie tymi zasa­
dami — w porównaniu z analogi­
cznym okresem ubiegłego toku

znacznie wzrosła iiość i wysokość
wymierzanych grzywien. Podczas

gdy w 1 kwartale 1910 roku wy-Ś mierzono łącznie grzywny w wy­
sokości 27,3 milionów złotych, to

w analogicznym okresie bieżącego
roku zasądzono 42,5 min zł grzy­
wien.

I Poprawiła się też egzekucja wy-
1 mierzonych grzywien. O ile w

ij I kwartale ubiegłego roku na za-

i sądzonych 27,3 min ściągnięto 11,9
’ min złotych, o tyle w takimż

. roku na owe

7 42,5 min zł grzywien ściągnięto
25,9 min. Mimo tego postępu sio-

łł pień ściągalności grzywien wciąż
f- jest niski. Znaczna część winy
I przypisywana tu jest słabej pracy

Kwitną po raz drugi
W niektórych miejscowościach p

Zagłębia Dąbrowskiego zakwitły £ okresie bieżącego
po raz drugi w tym roku akacje
i rćże. Ich kwiaty są normalnie

rozwinięte i pachną. Natomiast w

Jednym z ogrodów Koszalina zaw

kwitła wiśnia, a w parkach wro. jj aparatu egzekwującego.

Czarnym Morzem nie zaimpo­
nuje się — niestety. W okre­
sie wakacyjnym dosłownie tłu­
my walą do zaprzyjaźnionych
wód, a snobów (tak iak kie­
dyś ich przyjaciół) żółć zale­
wa. Wierzcie mi— sama by­
łam świadkiem takiego „zale­
wania”.

Oto siedzę sobie w przemi­
łej kawiarence w Tihanie i
podziwiam piękną barwę wód
Balatonu o zachodzie słońca.
Jest niemal idealnie cicho,
tylko przy jednym ze stolików
toczy się ożywiona rozmowa.

Dwóch panów i bardzo elegan­
cka pani: „....sztuczna biżute­
ria bardzo się opłaca... a pan
jeszcze swoich nie sprzedał?
Mieliśmy 4 koce i poszły z

miejsca..., tu nic nie kupuje­
my, tu jest znacznie drożej...
oczywiście, tylko w Budapesz­
cie... jest tylko jeden sklep z

włoskimi szpilkami i to nawet
■nie w samym centrum”. No i

właśnie w tym momencie
wpłynął na taras kawiarni
spory tłumek skomniutko u-

branej młodzieży. Młodzież
jak młodzież, zrobiła trochę
hałasu, ktoś krzyknął: —

„Kryśka choć tutaj, na tę stro­
nę, tutaj jest kupa miejsca”
1 koniec końców wszyscy za-

I brali się do konsumowania
świetnych lodów. Po 15 mi-

l nutach było już po lodach
I (świetna i szybka obsługa!) i
; po wycieczce. I oto w ciszy

zawirował zdenerwowany glos:
„to skandal, człowiek nie mo­
że opędzić się od tych Pola­
ków. To już czwarta wyciecz­
ka polska w tym dniu. Moż­
na oszaleć. Dawniej nie było
tutaj takiej hałastry. Stanow­
czo ostatni raz jesteśmy na

Węgrzech. Zresztą w Bułgarii
podobno
przyszły
gdzieś z „Orbisem” — może na

ten rejs „Transylvanią” wzglę­
dnie do Włoch, a co pan nam

radzi”?

Byłam akurat w towarzyst­
wie osób na ogół grzecznych,
uprzejmych i uczynnych, to­
też opuszczając kawiarenkę
zgodnym chórem zapropono­
waliśmy zdenerwowanej trój­
ce polskich turystów wyjazd
na przyszły rok do atrakcyj­
nej miejscowości St. Tropez.
Musieli chyba nic jeszcze nie
słyszeć o tym zakątku fran­
cuskiej Riwiery, bo nam nawet
nie podziękowali za radę. Do­
piero gdy uszliśmy kilka kro­
ków dosięgło nas wdzięczne
słowo „cholera”. Jestem jed­
nak dobrej myśli i sądzę, że
nie było ono skierowane pod
naszym adresem.

Takim oto mniej więcej
sposobem zakończył się bala-
toński i czarnomorski snobizm.

A swoją drogą w zaprzyjaź­
nionych krajath posiadają­
cych trochę wody do mocze­
nia się lub tylko do picia —

tłumy
W’ czasy
„Orbis”, Indywidualne wyjaz­
dy na zaproszenia, wycieczki
organizowane przez różne
związki i instytucje, przeróżne
obozy: studenckie, młodzieży
szkolnej, harcerskie, no i mnó­
stwo grupowych wyjazdów
naszych zmotoryzowanych ro­
daków. Nic dziwnego, że na

Węgrzech nie można prze iść
kilometra bardziej
nym szlakiem, by
szeć polskiej mowy,
ne lekarstwo na

kombinatorów. Jest
że już w przyszłym roku pój­
dą sobie w miarę możliwości
na nowe szlaki turystyczne,
na nowe... kombinacje. Wiel­
kiej szkody nie będzie.

Turystyczni kombinatorzy
to gatunek powszechnie zria-
ny i nikogo już nie dziwi,
warto jednak zaznaczyć, że
w dziedzinie aktywności sto-

imy na pierwszym miejscu.
Tak oceniają hotelowi portie-

jeszcze gorzej. Na
rok pojedziemy

naszych rodaków,
organizowane przez

atrakcyj-
nie usłv-
Radykal-
snobów i
nadzieja,

rzy I pokojowi, a to najbar­
dziej miarodajny sąd. Zresz­
tą większość przypadkowo u-

słyszanych rozmów nie doty­
czyła bynajmniej piękna wę­
gierskiej ziemi. Nawet on i
ona — młodzi, przystojni — ■
siedzący 3 sierpnia o zmroku
na Wyspie Małgorzaty, przy
dźwiękach cygańskiej orkies­
try, mówili do siebie o... bu­
tach i o tym co się opłaca, a

co nie. To straszne.

Na szczęście masowy ruch

turystyczny w formie wycie­
czek związkowych, obozów
itd. ratuje naszą zbyt handlo­
wą opinię. Skoro już jednak
zrzędzimy nad naszą zbioro­
wością w ogóle, to warto za­
znaczyć, że mamy opinię lu­
dzi hałaśliwych i nieuporząd­
kowanych. To fakt. W prze­
różnych interesujących w sen­
sie turystycznym miejscach
spotykałam wiele wycieczek
z różnych krańców świata —

polską wycieczkę słychać by­
ło z daleka. Zawsze znajdowa­
li się w niej ludze bardziej
„oświeceni” od wszystkich in­
nych i robili co mogli by ci in­
ni w żadnym wypadku tego
nie przeoczyli. No i co tu du­
żo gadać, jeśli na budapesz­
teńskim parlamencie, na ścia­
nach zamku czy na drzewie
na Wzgórzu Gelerta pod wy­
rytą datą, sercem itp. widnie­
je wyraźnie słowo „Wacek”
albo „Marysia”, to trudno

wątpić w polskość owych
trwałych turystycznych śla­
dów.

Ostatnie 1 „najmilsze” spot­
kanie z rodakami nastąpiło na

peronie dworcu kolejowego w

Budapeszcie 5 sierpnia br. o

godzinie 0,10. Grupa pijanych
dziewcząt z paroma chłopca­
mi na okrasę tak wydzierała
się i robiła taki tumult, że na

chwilę wstrzymany został ruch
wózków bagażowych. Wę­
gierscy kolejarze byli przera­
żeni. Na szczęście owa grupa
załadowała się do wagonu sy­
pialnego „Orbisu” w pociągu
zdążającym do Warszawy.
Zwolniono wprawdzie peron,
ale dzikie wrzaski i pijane
śpiewy zmieszane z hasłami o

przyjaźni polsko-węgierskiej
nie ustawały. Zaczepiani z o-

kien wagonu Węgrzy taktow­
nie zwiewali. Kilku poważ­
nych pasażerów próbowało
zwrócić uwagę, uspokoić —

bezskutecznie. Gdy pociąg był
już w pełnym biegu, a w są­
siednim przedziale dziki jaz­
got ustąpił miejsca intymnym
zwierzeniom dziewcząt prze­
rywanym gromkim śmiechem,
próbowałam usnąć na moim
bądź co bądź opłaconym miej­
scu sypialnym. Nie udało się,
dziewczęta widocznie podnie­
cone wspomnieniami, zaczęły
wyłamywać ścianę łączącą
nasze przedziały. Wiadomo, w

ścianach przedziałów sypial­
nych I ki. są unieruchomione
drzwi — udało im się częścio­
wo je wyważyć. O spaniu nie
było już mowy, był za to czas

na smutne rozmyślania o na­
szej turystyce.

Próbowałam dowiedzieć się
od kierownika wagonu coś na

temat owych nieodpowiedzial­
nych pijanych ludzi. Posia­
dał wprawdzie listę osób i do­
wody osobiste, ale był raczej
skąpy w słowach,
tyle, że była to

grupa studentów
z jakiejś uczelni

Na szczęście było to już mo­
je ostatnie spotkanie z roda­
kami na Węgrzech.

Wiem tylko
13-osobowa

z Warszawy
technicznej.

J. ANDRZEJEWSKA

Dwaj berlińscy malarze Karl Klingbeit I Werner Schulze zaprzy.
ja ni,i s;ę z brygadami budującymi wielki kombinat papierniczy
nad Odrą. Budown.czowie k< mbinatu zaczęli zamawiać u malarzy
obrazy. Wiele dziel obu malarzy znalazła się w mieszkaniach ro.

botników.
Ma zdjęciu artyści wykonujący zamówienie swoich przyjaciół.

CAF — fot. MAKUSZYŃSKI
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tołówka wskazana
przez przypadkowego
informatora okazała
się niewielką izbą w

dość sfatygowanej
chacie. Urządzono ją

z iście spartańską prostotą.
Zwyczajne ławy, czysto na­
kryte stoły. I odbiornik radio­
wy jako jedyny przejaw „lu­
ksusu”.

_

Izba stopniowo wypełniała
się młodymi ludźmi. W oczy
rzucało się pewne podobień­
stwo stroju — spodnie typu
farmerki, wysokie buty lub
gumiaki
fasonu
fantazją
barwne
których
styczności z brzytwą czy ma­
szynką do golenia.

Frzed każdym nowo przyby­
łym z miejsca pojawiał się
talerz ziemniaków (starych, z

ubiegłorocznych zbiorów), po­
dlanych gorącym mlekiem.
Repeta odchodziła często. Nikt
nie wyrzekał na kiepskie je­
dzenie. W pewnym momencie
w gwar panujący w izbie
wdarł się glos Szefa:

— Kiedy wszyscy się zejdą,
robimy zebranie.

Najdłużej wypadlo czekać
na Beduinów. Oni najpóźniej
kończyli pracę, spędzając by­
dło z pastwiska.

Wreszcie można było zaczy­
nać.

Zasiedli stłoczoną gromad­
ką. Na ławach, na podłodze.
Szef wsparł się o parapet ma­
łego okienka.

— Słuchajcie, wiara! — za­
czął. — Musimy obgadać wie­
le spraw. Sytuacja jest powa­
żna. Wcześniej chcę wiedzieć
kto w najbliższym czasie za­
mierza opuścić zespół. —

Odpowiedzią było milczenie.
Szef referował krótko, rze­

czowo. Pracy przed zespołem
mnóstwo: przygotowanie silo­
sów na kiszonki, zwózka sia­
na, wywóz obornika, przygo­
towanie pola pod rzepak, żni­
wa, nie licząc codziennych za­
jęć hodowlanych.

— Podołamy wszystkiemu,
czy potrzebna będzie pomoc
z zewnątrz? — padło kolejne
pytanie. — Jeśli zadecyduje­
my, że robimy sami wypadnie
ciągnąć 12 do 15 godzin na

dobę. Wypowiedzcie się!
Mówili kolejno, jak siedzie*

li. poczynając od Pustelnika.
Nie taili obaw, że niepogoda
może pokrzyżować szyki. Ale
wszystkie wypowiedzi brzmia-
ly jednoznacznie:

— Postaram się, na ile mnie
tylko stać!

Zwolenników odwoływania
się do pomocy z zewnątrz za­
brakło.

Jeszcze tylko ustalono plan
pracy na następny, niedziel­
ny dzień, wyznaczono pobudkę
na godz. 6,30 i chłopcy znik­
nęli w cimnc-ściach nocy, kie­
rując się do swoch kwater.

Tego dnia było ich dziewięt­
nastu...

z wywiniętymi dla
cholewami. Kilku z

zawiązało na szyi
chusty. Twarze nie-
od dawna nie miały

byciem do zespołu pierwszych’
dziewcząt.

A odrobiny życzliwości,
przyjaznego poparcia władz
powiatowych i wojewódzkich
wciąż nie udawało się zdobyć.
Kropla drąży skałę... Upór 1
naprzykrzanie się doprowa­
dziły w końcu do tego, że w

maju 1960 r. zezwolono zespo­
łowi osiąść w Rajskiem. Mło­
dzi zapaleńcy otrzymali 8 ha
ziemi ornej, 30 ha łąk i pa­
stwisk oraz zrujnowany barak.
Mimo zaświadczenia o celo­
wości istnienia młodzieżowej
spółdzielni wydanego przez
Powiatowy Związek Spółdziel­
ni Produkcyjnych w Sanoku,
prośba o zarejestrowanie ze­
społu w sądzie została odrzu­
cona. Odmówiono młodym
kredytu na zakup inwentarza
żywego i maszyn. Bank Rol­
ny w Lesku obiecywał rozpa­
trzyć wniosek o udzielenie
kredytu jesienią tegoż roku
pod warunkem, że zespół wy-
każe swą zdolność do prowa­
dzenia gospodarstwa rolnego,
zbierze odpowiednią dla przy­
szłego stada ilość siana, zasa­
dzi ziemniaki, wyremontuje
barak i wszystko to wykona
własnymi środkami. Prakty­
cznie tego rodzaju warunki
równały się pogrzebaniu ini­
cjatywy młodzieży.

Nie załamali się. Z uporem
godnym najwyższego uznania

GAZETA KRAKOWSKA

TRWA
dziś nie wiadomo jaki ob-
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sie-

Szefa
żaląc
kury.

Chwila odpoczynku. Szef, Ziuta i Beflmnl (w drzwiach)
„stołówką”.

Do
szar obejmuje gospodarstwo
spółdzielcze.

Nowi przybysze nie spodo­
bali się dotychczasowym spół­
dzielcom, przywykłym jedynie
własny interes i osobiste ko­
rzyści mieć na względzie. W
większości odeszli, a Zespół
nie zyskał w nich sympaty­
ków. Nie ma ich zresztą i po­
za wsią. Nic to, że młodzi ha­
rują w pocie czoła od świtu do
nocy. Gorsze, że otacza ich
atmosfera nieufności i niechę­
ci. Nie podoba się to, że mło­
dzi podporządkowali się obo­
wiązkom wynikającym z przy­
stąpienia do spółdzielni, a ró­
wnolegle tworzą Zespół, rzą­
dzący się we wzajemnych sto­
sunkach własnymi, przez
bie ustalonymi prawami. Raz
czyni się zarzut, ponieważ

ktoś z członków Zespołu za­
puścił brodę i zawiązał barw­
ną chustkę. Kiedy indziej po­
szła fama o rzekomych or­
giach pijackich, jak gdyby
przestępstwem było uczczenie
imienin kolegi wypiciem przez
20 chłopa... 2 litrów wódki,
co nie przeszkodziło, by na­
stępnego dnia od rana wszy­
scy „bibosze” stanęli do pra­
cy. Inspektor z województwa,
przybyły na kontrolę spół­
dzielni, krzywił się na zaciąg­
nięcie nowych kredytów (po­
nad 100 tys. zł.), chociaż fun­
dusze zużytkowano na zakup
kilkunastu sztuk pięknego za­
rodowego bydła, na założenie
zarodowej chlewni i zwiększe­
nie areału uprawowego.

Słusznie mają młodzi żal, że
nie chce się widzieć ich sta­
rań i wysiłków. Zwiększenia

Jednak zdecydowanie naj­
więcej obiekcji wywołują sto­
sunki
dymi,
się w

społu
Tylko
kali się ze

veto! Największą władza Ze­
społu jest przecież ogólne ze­
branie jego członków.

panujące między mło-
Chętnych do wtrącania
wewnętrzne sprawy Ze-

również nie brakło,
w tym wypadku spot-

zdecydowanym:

1

Niezwykła historia Biesz­
czadzkiego Zespołu Młodzieżo­
wego znanego bardziej pod
nazwą Komuny Bieszczadzkiej
datuje się cd 13 października
1959 r. Wtedy to piętnastooso­
bowa grupa młodych ludzi,
którzy zawarli znajomość z

Bieszczadami poprzez Rancho
w Wilczej Dolinie (kto nie
pamięta bieszczadzkich cow-

bojów?) postanowiła pozostać
na stałe w tych stronach.
Chcieli żyć i pracować wspól­
nie. Łatwiej o decyzję, niż o

urzeczywistnienie zamiarów.
Złudne obietnice uwarunko­
wane „życzliwym” pokażcie co

potraficie! — były jedynym
rezultatem starań o uzyskanie
upatrzonego gospodarstwa.

Nie odstąpili od swoich za­
mysłów. Stanęli do pracy w

lesie, na terenie Rabego. Ba­
rak, w którym wiatr hulał i
lało się na głowę był im mie­
szkaniem. Żyli za zarobione
grosze, marznąc, głodując. W
takich warunkach przetrwali
jesień i zimę. Styczeń 1960 ro­
ku zastał ich w Smereku. Na­
dal pracowali w lesie. Dalej
doświadczali niewygód i nie­
dostatku, do 3—4 dni głodów­
ki w miesiącu włącznie. Nie
wszyscy, którzy 10 październi­
ka 1959 r. uczestniczyli w za­
łożeniu zespołu — dotrwali.
Przychodzili nowi. Pobyt w

Smereku upamiętnił się przy-

.. .I

przetrząsaniu siana
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'rwali przy swych planach,
wegetując.

Lecz historia garstki zapa­
leńców nabrała rozgłosu. Pe­
rypetiami zespołu zajął się
serdecznie na swych łamach
tygodnik „Polityka” („Komu­
na bieszczadzka nie poddaje
się” 1. 10. 1960, „Stenogram z

Bieszczad” 8. 10. 1960), zain­
teresowały się władze central­
ne...

Jesienią ubr. zespół raz je­
szcze zmienił miejsce swego
pobytu. Od 28 października
1960 r. jego siedzibą stały się
Moczary w pow. ustrzyckim...

2

W Moczarach ani lekki ży
wet, ani dostatek. Na pozór
wszystko wyglądało obiecują­
co. Są obszerne, imponujące
rozmiarami zabudowania gos­
podarcze. Wieś korzysta ze

światła elektrycznego. Jest
telefon. Opustoszałe dotych­
czas chaty, które jakby ktoś
umyślnie porozrzucał na roz­
leglej przestrzeni, zajęli po
trzech, czterech. Tylko spół­
dzielnia produkcyjna, do któ­
rej przystąpili znajdowała się
w stanie, że pożal się boże.
Zadłużenia sięgały setek ty­
sięcy złotych. Rządził tu kto
chciał i jak chciał. Skutki do­
tychczasowej „gospodarki”
odczuli na swej skórze od
pierwszych dni pobytu w Mo­
czarach. Obornik, miesiącami
nie uprzątany z obory, mu-

sieli rąbać kilofami. O za­
bezpieczenie ziarna na siew
nikt się w porę nie zatrosz­
czył. Dla ponad 50 sztuk li­
czącego stada bydła przygo­
towano raptem buraki z 80 a-

rów. Ziemniaki (było tego 2
ha) zbierali w listopadzie.
Nieliczne maszyny i narzędzia,
wśród nich zdezelowany „Ur­
sus”, w znakomitej większo­
ści kwalifikowały się na złom.

w.?

stada o około 30 sztuk, wzro­
stu area’u ziemi uprawnej, z

30 do 80 ha, 70 ton siana
zgromadzonych do pierwszych
dni sierpnia. Nieźle zapowia­
dających się zbiorów, przygo­
towań do kiszenia pasz, za­
bezpieczenia własnego mate-

jest riału siewnego itd, itd. Czy
okazja do wykazania się posła- dokonali tego może inspek-

daną krzepą. torzy nawiedzający Moczary?

Pewnej niedzieli do
przyszła kobieta ze wsi
się, że zginęły jej 3
Sprawcą mógł być ktoś z

członków Zespołu. Kto? Zguba
rychło się odnalazła. W zupie
podanej rano na śniadanie. Po
prostu dwójka młodych wpa-
dła na nienajmądrzejszy po­
mysł urozmaicenia towarzy­
szom, przynajmniej w niedzie­
lę, kiepskiego menu. Poszko­
dowanej stratę wynagrodzono,
a ogólne zebranie miało nie
lada problem: jak postąpić z

winnymi wykroczenia, popeł­
nionego z myślą o... żołądkach
kolegów...

Bardziej bezwględnie potra­
ktowano młodziana, który ni
z tego ni z owego ordynarnie
ubliżył starszej niewieście. W
ruch poszły pasy i ta część
ciała delikwenta jaka zwykle
służy do... siedzenia. Jeszcze
solidniejsze cięgi zebrał ten,
kto zdradzał upodobanie do
cudzej własności. Poszkodo­
wany na ciele musiał natych­
miast wynosić się z Moczarów.

Surowe są prawa i rygory,
jakimi rządzi się Zespół —

„dobrowolny związek młodzie­
ży, która pragnie razem pra­
cować, uczyć się i prowadzić
wspólnie' swoje gospodarstwo
spółdzielcze i domowe”. Przyj­
muje się ludzi pełnoletnich.
Przed przyjęciem do Zespołu
każdy musi przejść 3-miesię-
czny staż kandydacki. Pocho­
dzenie, zawód, nie odgrywają
roli. Zespół nie odtrąca i ta­
kich, którzy mają za sobą
konflikt z prawem, byle się
do tego otwarcie przyznali,
chcieli rzetelnie, uczciwie pra­
cować. Bo sumienny stosunek
do pracy i powierzonych za­
dań jest „przykazaniem nr 1”.
Każdego obowiązuje zarówno
rygorystycznie przestrzegany
regulamin Zespołu jak i sta-

tut spółdzielni? Zespołem kie­
ruje jednoosobowo Szef, po­
siadający swego zastępcę, o-

bydwaj wybierani przez
branie ogólne.

Nie te jednak postanowie­
nia regulaminu warunkują
nazwę Bieszczadzkiej Komu­
ny. Każdy zarobiony grosz
wędruje do wspólnej kasy.
Wyżywienie jest wspólne.
Wszelkie niezbędne dobra
konsumpcyjne, np. papierosy,
garderoba, obuwie i in. naby­
wa się za wspólne pieniądze,
chociaż każdy z członków Ze­
społu zachowuje prawo do po­
siadania rzeczy osobistych. To
nie teoria, lecz najrzeczywi-
stsza praktyka. Datuje się od
najcięższego dla Komuny o-

kresu — pobytu w Raben,
Smereku, Rajskiem. Prakty­
cznie każdy z członków otrzy­
mujący w spółdzielni 15 zł za

roboczo-dniówkę kwituje od­
biór tej kwoty w kasie spół­
dzielczej i wpłaca do kasy Ze­
społu. Te niskie zarobki sta­
nowią podstawę egzystencji.
Mizerny też jest majątek Ko­
muny, nie opływają w dosta­
tek jej członkowie.

Albo jakże nie zacytować
jednego jeszcze postanowienia
regulaminu: „każdy członek
Zespołu ma prawo za zgodą
zebrania ogólnego sprowadzić
na pobyt stały najbliższych
członków rodziny z tym, że o-

soby niezdolne do pracy i nie
posiadające dochodów pozo-
stają na utrzymaniu Zespołu”.

W sposób nigdzie nie spoty­
kany układają się w Zespolą
stosunki między płcią piękną
i brzydką. Kiedy trafiła do
Moczar panienka, która szu­
kała okazji do wyżycia się,
grzecznie poproszono ją c o-

puszczenie Zespołu. Wszelkie
jednak związki, o charakterze
trwałym są uznawane.

Surowe rygory nałożyło na

siebie tych kilkunastu mło­
dych ludzi. W ich liczbie są
cztery dziewczęta. Maryla,
żona jednego z członków, zoo­
technik z wykształcenia pełni
funkcję spółdzielczego agro­
noma. Ziuta troszczy śię o żo­
łądki członków Zespołu, Irka
prowadzi księgowość w spół­
dzielni. Pchełka, niezależnie
od innych zajęć, zajmuje się
praniem bielizny.

Inny, nazwijmy go przygo­
dowy, charakter miało Ran­
cho w Wilczej Dolinie. Tutaj
w zasadzie znikły
rozrywki, zabawy,
ciężka praca, życie
nych warunkach. W
gdyż
godzin,
ziemniaki i mleko
podstawowe składniki
wienia. Ludzie przychodzą do
Komuny i odchodzą. Ci, któ-
rzu szukali tu lekkiego życia
— zawiedzeni. Inni po prostu
nie są zdolni do takich wy­
rzeczeń. Jedni znikają bez u-

przedzenia, inni zgłaszają swą
decyzję ogólnemu zebraniu,
roztają się po przyjacielsku.
Wciąż nie brak nowych kan­
dydatów. Z całego kraju sy­
pią się listy z prośbą o infor­
mację, o przyjęciu do Zespołu.

Komuna trwa.

elementy
Pozostała
w trud-

trudnych,
pracuje się nie licząc

gdyż często krupy,
stanowią

wyży-

Niezmiennie powtarzają się
w jej składzie nazwiska Sze­
fa, Cygana, Zajączka, Bacy,
Irki...

4.

Trudno dociekać w jaki
sposób każdy z nich i dlacze­
go trafił na to odludzie. Każ­
dy

'

z nich pojawił się które­
goś dnia. Nikt nie rejestruje
faktów chronologicznie. Nie
docieka powodów decyzji, któ­
ra wiedzie młodych do Biesz­
czadzkiej Komuny. Wielu ma

za scbą przykre przeżycia i
rozczarowania. Każdego na

swój sposób urzekły Bieszczady
i to trudne, pełne wyrzeczeń
życie, które mimo wszystko
ma przecież posmak i urok
Wielkiej Przygody.

Wreszcie Szef. Jeremi Ma-
szewski. Liczy sobie 34 lata.
Energiczny, przystojny męż­
czyzna. Długo pracował w

handlu zagranicznym. W Bie­
szczady trafił bezpośrednio z

zespołu redakcyjnego „Dooko­
ła Świata”. Swymi projekta­
mi i pomysłami, zaraził całą
rodzinę...

— Człowieku, za jakie grze­
chy tak się męczysz? Co to­
bą powoduje — trudno się
było ustrzec takiego pytania.

— Pasjonują mnie miedzi
ludzie, którzy nie mieszczą się
jakoś „w ramkach”. Nie umie­
ją sobie znaleźć miejsca tam,
gdzie życie biegnie spokojnie u-

normowanym trybem. Których
stale coś pędzi i gna. A przy
tym — pokazać, ża na mło­
dych można polegać, że potra-
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Zalecam Gołkowice

Kim są ci ludzie?
Wszyscy pełnoletni. Najwię­

cej' 20-to i 21-dnolatków. Wię­
kszość posiada średnie wy­
kształcenie. Pochodzą z róż­
nych środowisk. Wielu zdoby­
ło zawód. Są sympatyczni.
Tworzą zgraną gromadkę. By- ---- - ------

,

liby wielce interesującym stu* $3 sami się rządzić i czegoś
dium dla zawodowego psycho- dokonać, *■— *—

loga.
Baca. Syn górnika ze Ślą­

ska, mechanik, traktorzysta,

, nawet w najtrud­
niejszych warunkach — czy
to nie pasjonujące?

Zaabsorbowany

Pomysł
zrodził się w kręgu partyj­

nych działaczy powiatu. Do udziału
w przygotowaniu przedsięwzięcia
zaproszono fachowców. Po wielu de­

batach i zgromadzeniu niezbędnych
materiałów dyskusje przeniosły się na

teren wsi. W końcu wciąż korygowane
i uzupełniane propozycje zostały przed­
stawione ogółowi zainteresowanych na

zebraniach wiejskich. Tu ze szczegól­
na uwagą potraktowano każdy gics,
każdą zgłoszoną poprawkę. Dopiero
wówczas, po przegłosowaniu projekty
stały się obowiązującymi. Tak to — naj­
krócej relacjonując — 12 nowosądec­
kich wsi: Barcice, Łyczana, Łabowa,
Łososina Dolna. Gostwica, Podegrodzie,
Mystków, Tęgoborze, Gołkowice Dolne,
Wielogłowy, Biała Niżna, Mochnaczka
Wyżna — zostało „wyposażonych” w

plany produkcyjnych i gospodarczych
zamierzeń. W przyszłości wspomniane
wsie miały „zarazić” swym przykła­
dem całe rejony powiatu sądeckiego.

Co zawiera plan

W

s.:

Ł;

Ziuta zasiadła nad stertą ziemniaków, których na J-dno posiedze­
nie trzcŁa naslirobać trzy wiadra.

bR.;,

Plan — program rozwoju Gołkowic
Dolnych to po prostu dwie stronice za­
pisanego maszynowo papieru. Na wstę­
pie dane: Gołkowice Dolne, 56 gospo­
darstw, 140 ha, a dalej — charakterysty­
ka zasobności gleb, cyfry ilustrujące
strukturę zasiewów, obsadę i inwentarza
na 100 ha użytków rolnych itp. Naj­
obszerniej rozpisano się na temat co

należy zrobić dla uporządkowania go­
spodarki rolnej we wsi, a "więc na te­
mat ochrony roślin, zaopatrzenia w

kwalifikowany materiał siewny, zwię­
kszenia zasobów bazy paszowej, wyko­
rzystania funduszu rozwoju rolnictwa
i mechanizacji, uczynienia hodowli za­
sadniczym kierunkiem gospodarczym
itd. W przeciwieństwie do innych opra­
cowań mających związek z produkcją
rolną nie ma w plamie cyfr określają­
cych zamierzony wzrost plonów czy
wydajności zwierząt gospodarskich.
Plan traktuje jedynie o poczynaniach,
które w konsekwencji muszą dopro­
wadzić do zwiększenia produkcyjności
gospodarstw gołkowickich chłopów.

Fo stronie „ma"

za-

na pole wykonując zabiegi. Po ukończeniu

akcji zar ąd kółka wezwał zainteresowanych
do uregulowania należności za te usługi.
Takie dość rygorystyczne rozwiązanie przy­
jęto na tej zasadzie* że plan traktujący m.

in. właśnie o ochronie roślin aprobowany
pr.-ez zebranie wiejskie obowiązuje wsiyst-
klch gospodarzy:

„Z głową” potraktowano sprawę za­
bezpieczenia kwalifikowanego ziarna
siewnego i sadzeniaków dla potrzeb
miejscowych. Gospodarstwem reproduk­
cyjnym stała się spółdzielnia produk­
cyjna. Ziarno zostało przygotowane w

terminie, a agitowanie do wymiany jest
najzupełniej zbędne. Każdy z gospoda­
rzy chciałby widzieć na swym polu od­
miany, dające dobre plony, odporne na

wylęganie. Ta sama spółdzielnia udo­
stępnia bezinteresownie całej wsi za-

prawiarkę do zboża.
Wiele spraw załatwia się w Gołkowi­

cach perswazją i przekonywaniem sło­
wnym. Ale najbardziej skutkuje kon­
kret, namacalny przykład. Piętka, Jan
Wąchała, Michał Plata, Franciszek Try-
źlewicz, Józef Pawlik, Jan Klimczak
pierwsi poczęli kisić paszę w dołach.
Na nich wzorują się inni. A zielonek do
kiszenia nie zabraknie. Korzystając z

wczesnych żniw masowo siano w Goł­
kowicach poplony. Trudno znaleźć go­
spodarza, który w ten właśnie sposób
nie zatroszczyłby się o wzbogacenie za­
sobów paszy dla inwentarza. Przyjmie
się chyba we wsi i koński ząb, po raz

pierwszy zasiany wiosną przez kilku
„śmiałków”. r. »

Plan aktywizacji wsi szczególnie posłu­
żył miejscowemu kó:ku rolniczemu, które

dostrzegło rozlegle polo działania. Kółko za­
troszczyło się m. In. o zamówienie 3 wa­
gonów wapna nawozowego, tek bardzo po­
trzebnego dla mocno zakwaszonych gleb,
co wykazała analiza Ich zasobności. Kółko

nabyło ciągnik ze sprzętem towarzyszącym.
Oddany na usługi gołkowickich gospodarzy
— podobnie Jak traktor 1 maszyny spółdziel­
ni produkcyjnej — poczyna skutecznie kon­
kurować z końmi, których na 190 ha przy­
padało dotychczas 20. Ma swoją wymowę
decyzja (r.leodosobn ona) sołtysa, zamiłowa­
nego hodowcy, który koniowi nie skąpił
nawet mleka, a ostatnio pozbył się czworo­
noga argumentując, iż nie ma sensu go
trzymać skoro są do dyspozycji ciągniki 1

maszyny.

swych dwunastu wsi. Nie porównywal­
nie większą dbałość o ochronę roślin
zanotowano także w tym roku w Ło­
sosinie, Łyczanie, Tęgoborzu, Barcicach.
Rolnicy z Łososiny Dolnej uprawiali
koński ząb na 20 ha. Porządkuje się
sprawy gospodarki nasiennej, widać
większą dbałość o przechowywanie i
wykorzystanie obornika, o stan pomie­
szczeń inwentarza itd., itd. Znaczną ro­
lę w urzeczywistnianiu zamierzeń wy­
nikających z planów odgrywa ambicja,
chęć pokazania się. Przede wszystkim
jednak decyduje uszeregowanie, nada­
nie odpowiedniej rangi sprawom dnia
powszedniego, nie obojętnych dla niko­
go kto chce zbierać lepsze plony, czer­
pać lepsze korzyści z hodowli i z go­
spodarki w ogóle. O pełnych rezultatach
będzie można mówić dopiero po zakoń­
czeniu roku gospodarczego, gdy we

wszystkich 12 wsiach odbędą się wiej­
skie zebrania oceniające realizację
planu.

Czy inicjatywa sądecka kwalifikuje
się do upowszechnienia?

Osiągnięcia są bezsporne chociaż wy­
stępują pewne braki i niedopracowanie
szczegółów. Przykładem znów Gołkowi­
ce Dolne. Na pewno praktyczniej byłoby
określić zadania na jeden rok zamiast
traktować je łącznie. Dalej — nie wy­
zyskano w pełni efektów pewnych o-

pracowań np. analizy gleb, jeśli fa­
chowcy nie zadbali o ustalenie potrzeb­
nych dawek nawozowych, nie określili
zapotrzebowania na nawozy sztuczne.

Częściej powinni zaglądać do wsi fa­
chowcy od zagadnień żywienia zwie­
rząt; wzrastające zasoby paszy wypada

racjcinal-

Tarzan o świcie dosiadł „Ursusa”, by przygotować pole pod rzepak.
Widzimy go na zdjęciu Jak razem z Szefem obliczają ilu czasu

zajrnie wykonanie roboty.

i

Pytanie o urzeczywistnione już
mierzenia nie speszyły przewodniczące­
go Prezydium Gromadzkiej Rady w

Gołkowicach tow. T. Piętki. Szybko,
konkretnie umiał odpowiedzieć np. u

kogo rośmie zasiany po raz pierwszy
w tym roku koński ząb, kto uczestni­
czy w konkursie wychowu cieliczek, a

kto praktykuje już kiszenie pasz. Nie
najważniejsze są zresztą — wcale im­
ponujące —• rezultaty planowania we

wsi za okres półrocza, lecz metody dzię­
ki którym plan nie pozostał jednym
więcej dokumentem, przechowywanym
w segregatorze.

Wlosrą tego roku wszystkie uprawy rbo-
ż we we wsi objęto ochroną roślin. Kółko
rolnicze postarano s’ę o opry kiwacz, który
powier ono trzem odpowiednio przygotowa.-
nym ludziom, a ci jechali kolejno z pola

Rzecz charakterystyczna — nieco go­
rzej przedstawia się realizacja zamie­
rzeń zależnych od pomocy z zewnątrz.
Kontrolę użytkowości bydła prowadzi
się dopiero od kilku miesięcy, badanie
jałowości i gruźlicy krów zapowiedzia­
no ma wrzesień. Wobec trudności z ce­
mentem nie przybył we wsi ani jeden
silos... W sumie jednak gdyby plan Goł­
kowic, a raczej jego wykonanie potrak-j-.i- w

widniałoby
„ma”, niż po stronie „wi-

tować na zasadach obowiązujących
księgowości więcej pozycji ■>—
po stronie
nlen”.

Kilka spostrzeżeń autora

Gołkowice nie należą bynajmniej do
specjalnie wyróżniających się spośród

wykorzystać jak najbardziej
nie!

Zasadnicza trudność tkwi
innym. Powodzenie każdego przedsię­
wzięcia uzależnione jest li tylko od wo­
li poszczególnych rolników. Dobre sło­
wo, czasem presja opinii publicznej —

oto jedyne środki jakimi rada gromadz­
ka może oddziaływać na realizację pla­
nów gospodarczych. Wystarczają w

przypadku takich Gołkowic, gdzie
ludzie mają otwarte głowy i są skłon­
ni do unowocześniania procesów pro­
dukcyjnych. Bywają wszakże jednostki,
z którymi słowem niczego nie wskóra,
szczególnie we wsiach bardziej zacho­
wawczych. I na taką okoliczność przy­
dałyby się w określonych sytuacjach
skuteczniejsze środki oddziaływania.

Inny problem. Jak zapewnić kontrolę
wykonania. Sprawowana przez komisję
rolną jest w zasadzie przypadkowa i
wyrywkowa. Stąd wniosek, aby nie re­
zygnując z komisji powołać np. dzie­
siętników we wsi. których zadaniem by- I

loby rejestrowanie faktów zachodzących ■
powiedzmy w dziesięciu gospodarst- i
wach...

Już niedługo wzrost uprawnień rad ;
gromadzkich stanie się faktem doko- i
nanym. Każda gromada będzie pcs>-. |
dać własny plan. Sądzę, że powinien cn i
b"ć podobny tym, jakie przygotowano i
r J wybranych wsiach w Sadeckiem. f
Doświadczenia tych wsi przydadzą się
nie tyik w Sądeczyźnie. (zg) 6

w czymś

I ma 19 lat. W Zespole jest od

I początku jego istnienia. J

Cygan. 25 lat. Inżynier che­
mik z Poznania. Przyjechał na

Rancho w Wilczej Dolinie, by
spędzić urlop. Został.

Bronek. 20 lat. Syn dyrekto­
ra dużego zakładu. Ukończył
szkołę średnią. Ojciec kilka­
krotnie starał się namówić go
do powrotu. Bezskutecznie.

Irka. 18 lat. Z Grudziądza.
Skończyła szkolę handlową.

Karola. 19 lat. Ojciec zaj­
muje odpowiedzialne stanowi­
sko. Przybyła do Rajskiego.
Żadne namowy nie potrafiły
nakłonić jej do opuszczenia
Zespołu.

Pchełka. Pochodzi ze Śląska.
Przyjechała odwiedzić swego
chłopca i została.

Jeden z Beduinów — Ślązak.
Czeladnik piekarski. Usłyszał
o istnieniu Zespołu i przywę­
drował w Bieszczady.

Tarzan. 28 lat. Kierowca.
Repatriant. Szukał pracy w

Ustrzykach. Dowiedział się o

istnieniu Zespołu. Przyszedł
do Moczarów i pozostał. Za­
mierza sprowadzić rodzinę.

Fustełniłr. Najstarszy w Ze­
spole. 42 lata. Był leśniczym
w lasach kętrzyńskich. Prze­
żył straszliwą tragedię rodzin­
ną. Żona i córka zginęły od
wybuchu miny. Chciał się
przenieść w Bieszczady. Zna­
lazł się w Zespole.

bądź trudną sytuacją śzer

myśli nie tylko o wydobyciu
spółdzielczego gospodarstwa z

dotychczasowego zaniedbania.
Snuje szereg projektów, cie­
kawych pomysłów, które
chwilowo muszą pozostać je­
dynie marzeniami....

5.

Kiedy dziennikarz opuszczał
Moczary było niedzielne, u-

palne południe. W tym samym
czasie nad brzegami Sanu, w

wielu uroczych miejscowo­
ściach bieszczadzkich tysiące
ludzi korzystały z wypoczyn­
ku na świeżym powietrzu. W
Moczarach ten niedzielny
dzień nie zaznaczył się ni­
czym. Jasiulek i Baca zajęci
byli wykonywaniem codzien­
nych prac w oborze. Dwóch
chłopców przygotowywało si­
losy na kiszonki. Ziuta usia­
dła nad stertą ziemniaków,
których na jedno posiedzenie
trzeba naskrobr.ć 3 wiadra.
Inni członkowie Zespołu po­
szli przetrząsać siano. Tarzan
o świcie dosiadł „Ursusa”, by
przygotować pole pod rzepak.
Wszystko śzło roboczym try­
bem.

Ot, jeden więcej pracowity
dzień z jakich składa się ży­
cie Bieszczadzkiej Komuny
Młodzieżowej.

Komuny, która — na prze­
kór wszystkim trudnościom —

trwa!

Zl. 'gniew GUZCW3KI
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odaj byś miał remont w domu :<• ■
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Woda nie musi być
SZCZEGÓLNE to było

zaproszenie. Zapropono­
wano nam mianowicie
odwiedzenie domu, w

którym przeprowadza dę
remont.

Zaproszenie rosiało przyjęta
’

przed cezami roztoczył sią o-

braz domowego kataklizmu.
Mieszkanie, w którym zer­
wano podłogą, rozmontowano

urządzenia wodnokanalizacyj­
ne, wyjęto stare futryny o-

Jtfenne. Nieraz na środku iz­
by kupa rumowiska, stemple
podtrzymujące zmieniany
etrop. I w tym wszystkim oni
— lokatorzy, którzy nie wie­
dzą (dosłownie)
się czy kląć na

Btoi.
Zresztą niech

będą ich słowa.
— zebrane w czasie zwiedza­
nia remontowanych domów.

„Trwa tą już od stycznia. Mó­
wią, że Skończą ea miesiąc. Bę­
dzie inaczej, czyściej 1 cieplej,
nowe piece, łazienka, której nie

było. Tylko to tempo robót. Bo­
że się pożal, ślamazarne...”

„Przez trzy miesiące nie mie­
liśmy ubikacji, wody, piece prze,
stawiano trzy tygodnie. Jak przy,
szli robotnicy, porobili dwa, trzy
dni, później ich tydzień nie by­
ło...”.

„Cholera człowieka bierze, gdy
patrzy na taką organizację pra­
cy. Przyjdą, podłubią, pójdą —

gnów wrócą. Zrobi murarz, przy­
chodzi hydraulik. Rozwali to co

Już zrobione — bo ;musi. wraca

murarz 1 od nowa powtarza swo­
ją robotę”.

„Obserwowałem, ile marnuje się
materiału. Przywieźli np. w mar-

czy cieszyć
czym świat

świadectwem
Autentyczne

PKS—KS

jadącego
Krakowa
w cuda?

SĄ CIEKAWI...

kierowca autobusu
31-54 nr boczny 23572.

wdniu8.8.br,z
do Olkusza, wiewy
Tylka bowiem jakiś

ł

cud mógł pozwolić mu na do­
prowadzenie wozu do celu bez

odpowiedniej ilości benzyny.
Niestety, jednak już w Suło-

•zowej motor pozbawiony pa­
liwa. stanął bezradnie, & pasa­
żerowie autobusu byliby zmu­
szeni do równie bezradnego
wyczekiwania ii a trasie przez
wiele godzin, gdyby nie żabtał
ich autokar wycieczkowy, ja-
dący po turystów.

M. KIERNlCKA
LUBLIN

OCZEKUJĄ..
... od kompetehtnych czyn­

ników zabezpieczenia zakrętu
na wąskiej tlicy Górnośląskiej
w Szczakowej odpowiednimi
znakami Ostrzegawczymi dla
kierowców. Zwłaszcza na za­
kręcie przy skrzyżowaniu
dróg brak znaków ostrzegaw­
czych, a także słabe oświetle­
nie tego odcinka drogi było
przyczyną wielu wypadków, z

których dwa były śmiertelne.

Należałoby równiei zwrócić u-

wagę na Jeżdżące X szaleńczą
szybkością samochody ■ ce­
mentem, których pęd zagraża
bezpieczeństwu pieszych prze­
chodniów.

Z. ZAGORSKA
SZCZAKOWA

DZIĘKUJĄ...
... Miejskiemu zarządowi

TRZZ w Krakowie, a sżczegól-
nle prof. Ehrllchowl 1 mgr Ko­
nikowej za serdeczne zajęci,
się grupą nauczycieli z Opol­
szczyzny, zwiedzającą Kraków.
Dzięki nim uczestnicy wyciecz­
ki mieli możność dokładnego
poznania zabytków Krakowa,
zwiedzenia Zakopanego, O-
święclmla 1 Wieliczki.

ZW. NAUCZYCIELSTWA
POLSKIEGO
RACIBÓRZ

DOMAGAJĄ SIĘ...
...żeby funkcjonariusz. MO

zwrócili baczniejszą uwagę na

odcinek krakowskich Plant (w
okolicy Barbakanu) w godzi­
nach wieczornych. Gromadzą­
ce się tam już wczesnym
■wieczorem grupy podejrzanie
wyglądających kobiet i męż­
czyzn zakłócają swym bardzo

swobodnym zachowaniem

niewybrednym
chwile odpoczynku,
poszukują spokojni
le.

(Nazwisko 1 adres

dakcji).

WSPÓŁCZUJĄ...
...pensjonariuszom Domu

Starców przy ul. Helćlów W

Krakowie, którzy wychodząc
Po sprawunki ńa
konywać muszą

Przebycia odcinek

wyboistej drogi,
deszczowym
naraża nie tylko na zniszczę*
nie obuwia, lecz również przy­
czynia się do zabłocenia bu­
dynku, przysparzając pracy
nielicznemu personelowi za­
kładu.

en eęglę, cement, piasek 1 Jakieś
deski. Robotę zaczęli w maju.
Cegły ani połowy Jut nie było,
piasek dzieci rozbabrały. Kto je
upilnuje? Nie można to dostar­
czać sukcesywnie w czasie re­
montu?”

„W trakcie remontu okazało się,
te trzeba wykonać więcej niż za­
planowano, ale nie było kredy­
tu. Zanim zatwierdzono, minął
miesiąc. Dla nich to nic, a myśmy
cuekall, mieszkając na gruzie, w

tym całym bałaganie...”.
„U nas było całkiem dobrze.

Ale codziennie dom odwiedzał
inżynier. Pilnował, radził, kontro­
lował. A niech pan zobaczy, jak
prowadzony Jest dziennik robót,
aż przyjemnie “ ‘ '

Można tak
skończoność.
brak miejsca,
to oddać głos stronie przeci­
wnej. Ma i ona swoje żale i
problemy, które sprowadzają
tlę do takiego sformułowania:

„Brak materiałów budowlanych,
brak ludzi, niedokładne przygo­
towanie dokumentacji, no 1 sta­
ła tragedia z drzewem dla robót
stolarskich. Nieraz stykamy się z

niechętną postawą lokatorów,
którzy utrudniają robotę. Ale
prtede wszystkim potrzeba nam

więcej ludzi...”.
Trzeba niemałego obiekty­

wizmu by z tych sprzecznych
opinii wyłuskać faktyczny o-

braz spraw, którymi żyją obie
strony — lokatorzy i wykonu­
jący robotę.

Jest faktem, że chociaż spo­
ro zmieniło się na lepsze w

sposobie przeprowadzania re­
montów, niemało jest jeszcze
braków. Bo np. można i nale­
ży mieć pretensje do przed­
siębiorstw remontowych za

złą organizację pracy, rozpo­
czynanie robót w X miejscach,
przerzucanie robotników z

jednej budowy na drugą. To
ostatnie jest zjawiskiem na­
gminnym. Często nie jest naj­
lepiej z jakością wykonywa­
nych prac. Spartaczona robota
pociąga za sobą konieczność

poprawek, dodatkowych k >sz-
tów. I tu rysuje się problem
skuteczniejszej kontroli tech­
nicznej. Nie może być przecież
dobrze tam, gdzie inżynier
prowadzący roboty jest rzad­
kim gościem.

Dziwnym wydaje się rozpo­
czynanie robót, i to poważ­
nych, w zimie lub późną jesie-
nlą. Wówczas na robotników
i na przedsiębiorstwo sypią się
gromy, lokatorzy rozpoczyna­
ją wędrówki od Annasza do
Kajfasza z prośbami, żądania­
mi o przyspieszenie lub
wstrzymanie robót. A to osła­
bia efekt prowadzonych prac,

obejrzeć...”.
cytować w nie-
Ale primo —

secundo — war-

likwiduje radość t Odnowie­
nia mieszkania.

I jeszcze jeden osobny i

trudny problem. Gdzie wy­
kwaterować lokatorów na o-

kres remontu a mieszkań

przechodzących gruntowny
„makijaż”? Konieczne są lo­
kale zastępcze. Skąd je wziąć’
Od dawna mówi się o potrze­
bie wybudowania na tel cel
specjalnych baraków. Niestety
tylko się mówi, choć byłoby
to idealnym rozwiązaniem
dziesiątków konfliktów. Podo­
bnie jest z problemem uru­
chomienia w Krakowie trze­
ciego przedsiębiorstwa remon­
towo-budowlanego.

Brak również harmonijnej
współpracy między wydziała­
mi gospodarki komunalnej
rad narodowych a przedsię­
biorstwami remontowymi. O-
bie strony mają niemało pre­
tensji do siebie wzajem. W
warunkach zbliżonych do ide­
alnych udałoby się np. zapo­
biec temu, by kosztorys róż­
nił się od faktycznych potrzeb
o 300—500 tys. złotych. A ta­
kie wypadki nie należą do
rzadkości. Rady narodowe po­
winny nie tylko zlecać robo­
ty ale i częściej kontrolować
wykonanie i terminowość re­
alizacji zamówienia.

Na zakończenie, krótki apel
do czytelników — remontowi-
czów: nie demoralizujcie ro­
botników „kieszonkowym” a

conto rzucenia roboty u sąsia­
dów i rozpoczęcia w waszym
mieszkaniu. W tym właśnie
tkwi jedna z głównych przy­
czyn aktualności powiedzenia:
..bodaj boś miał remont w

domu”. Podobno równoznacz­
ne z przekleństwami, mający­
mi bogatsze tradycje.

J. KLAJA
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B. KARPIEL
Kraków

groźna
NIE BEZ podstaw obecny

okres letni można nazwać
„czarnym rokiem” dla

wielu amatorów kąpieli. Z ca­
łego kraju — a także a Kra­
kowa dochodzą nas informacje
o zatonięciach ludzi, którzy
wbrew ostrzeżeniom 1 zaka­
zom kąpali się w niedozwolo­
nych miejscach. Równocześnie
praktyka dowodzi, że nie wy­
starczają najbardziej surowe

ostrzeżenia, że silniejsza jest
pokusa zażycia kąpieli. Ale w

Krakowie mamy tylko dwa
baseny kąpielowe 1 zalew w

Nowej Hucie. To nie wystar­
cza. Czyli istnieje pilna ko­
nieczność szukania środków
zaradczych. Tylko, że budowa
nowych basenów kąpielowych
to inwestycje wymagające
niemałych nakładów. Gdzie
więc szukać Wyjścia z „kąpie­
lowego” impasu.

Okazuje się, że wy ście jest I
to wręcz rewelacyjne. Przypad-

kowo natrafiliśmy na ślad pro­
jektu — jeszcze z 1955 r. W tym
że roku Prezydium MRN podjęło
uchwałę w sprawie budowy za­
lewu kąpielowego na Rudawie.
Rozpoczęto nawet badania wstęp­
ne, ale z nieznanych bliżej przy­
czyn sprawa ucichła. Wrócono
do niej ponownie w 1958 r. 1 znów
po zrobieniu przysłowiowych
dwóch kroków wszystko stanęło
w miejscu. Aż do czerwca br.

Wróćmy do samego intere­
sującego projektu. W dokumen­
tach z 1958 r. czytamy: w od­
ległości 2 km od przystanku
tramwajowego — Cichy Ką­
cik na wysokości Lasku Wol­
skiego znajduje się rozchyle­
nie wałów powodziowych
stwarzające nieckę terenową
predystynującą to miejsce do
urządzenia zalewu przy nie­
wielkich robotach ziemnych.
Sprawę ułatwia dodatkowo
istniejące przystosowanie mo­
stu na Rudawie — poniżej
Wspomnianego rozchylenia
wałów — do urządzenia jazu.

wielkich nakładach Inwesty­
cyjnych, które zamortyzowa­
łyby się w ciągu dwóch —•

trzech sezonów letnich. Oso­
biście uważamy, że można by
te koszty jeszcze bardziej o-

graniczyć włączając do prac
czyny społeczne zgłaszane
przez krakowskie zakłady
produkcyjne. Na pewno nie
odmówią.

Dlaczego więc ten cenny
projekt jest Jeszcze w sferze
dyskusji. Przyczyny nie leżą
już W negatywnym stanowis­
ku opiniodawców 1 komisji
lecz w powolnym działaniu
machiny administracyjnej
przez której ogniwa musi
przejść cała sprawa. I aby
sprawę ruszyć z miejsca po­
stulujemy pod adresem..

Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Zwierzyniec — gospo­
darza przyszłego obiektu — pod­
jęcia uchwały w sprawie budowy
zalewu i zwrócenie śię do RN m.

Krakowa o poparcie tej inicja­
tywy;

Związków sportowych, zakładów
pracy,
misji
wantę
wanie
eji.

Sprawa warta jest świeczki
I istnieją wszelkie dane ku te­
mu, by najpóźniej w 1963 r.

Kraków otrzymał kąpielisko
na jakie czeka od lat. A
Wówczas woda nie będzie
groźna. (JK)

•spółdzielczości, Woj. Ko-
Zw. Zaw. itp. zaintereso-
slę projektem 1 zadeklaro-
pomocy przy jego reąliza-

A raz nie wystarczy?
Wystarczy tylko założyć od-, EfiAłIu uircMoin

powiednie zasuwy, gdyż łoży- | EliCllJ

Dlaczego muszla kon­
certowa w Rabce jest sta­
le zamknięta. Wewnątrz
muszli mała wywieszka o-

strzega przed wybuchem •—

ciekawe co tam może eks.
plodować. Ponieważ z po­
dobnym pytaniem zwrócili
się niedawno nasi czytelni­
cy liczymy, że ojcowie
miasta nadeślą nam wyja­
śnienie.

Fot. Otto Link

SŁS

Odpowiadając na notatkę pt.
„Czy warto” Wydział Gospodarki
Komunalnej Prez. RN m, Krako­
wa wyjaśnia:

Na ulicy Białoprądnickicj ze

względu na zwartą zabudowę,
Wydział tutejszy zamierzał wy­
konać kanał ogólnospławny, który
miał być podłączony do kolektora
lewobrzeżnego rzeki Białuchy 1 w

związku z tym przeprowadzenie
remontu ul. Białoprądnickicj uza­
leżnione zostało od wykonania
przez DBOR dolnego odcinka ko­
lektora.

Ponieważ do obecnej chwili ro­
boty te nie zostały zakończone

Minęły wakacje. Za 3 dni początek loku szkolnego. Natomiast

wspomnieniami ubiegłych dni są już tylko zdjęcia podob.
ne do reprodukowanego powyżej, I właśnie w ramach ko.

lonljnych ostatków „historyczne” zdjęcie z Maniowęj, gd:le
na kolonii Akademlj Medycznej z Krakowa przebywały Uczest­
niczki naszej kolonijnej akcji pod halem ystkie dzieci są na_
sze”. Fot. Otto Link

IZ OEGZYSTENCJA „życia” 1 „pra­
li wa” jest jednym z fundamentów

harmonijnego życia społeczeń­
stwa. Tak jednak już dzieje się, że

życie posuwa się szybko naprzód, a

prawo często nie może nadążyć za

nowymi warunkami. Praktyka sądo­
wnictwa oraz ustawodawstwo łatają
powstające luki, ale łatać można do
czasu...

Określenie „wykroczenie” dotyczy,
jak wiadomo, takich postępków,
które nie będąc przestępstwami na­
ruszają normy współżycia społecz­
nego, są społecznie niebezpieczne.
Sprawy tego rodzaju rozpatrują po­
wołane przez rady narodowe kole­
gia karno-administracyjne. Dotych­
czasowe prawo o wykroczeniach ma

już blisko 30 lat. Ten szmat czasu

sprawił, że w wielu wypadkach pra­
wo to nie jest w stanie normować ży­
cia. Przepisy prawne rozrzucone po
różnych aktach prawnych wymagają
nie lada kunsztu, ażeby je wyszu­
kać. Pomyśleć tylko, że dotychczas
obowiązuje około 1.700 przepisów
karno-administracyjnych, a znajdu­
ją się one w około 200 aktach praw­
nych.

Doczekaliśmy stę jednak uporząd­
kowania tej dziedziny. Został opra­
cowany projekt PRAWA o WY­
KROCZENIACH. Zanim znajdzie się
w Sejmie przechodzi obecnie przez
tygiel dyskusji — zarówno teorety­
ków, jak i praktyków, ludzi, którzy
z racji swoich funkcji 1 zawodów
mają w tej materii wiele do powie­
dzenia, Oraz samych obywateli, któ­
rych przecież projekt dotyczy.

Czy nowy projekt zawarł wszyst­
kie możliwe wykroczenia?

Autorzy projektu mieli dwie drogi do

wyboru. Albo zestawić wszystkie przepi­
sy w jednym akcie prawnym 1 wydać
zapięty „na ostatni guzik” rodzaj ko­
deksu wykroczeń. Albo zebrać tylko
przepisy dotyczące najczęstszych i naj­
istotniejszych wykroczeń, rozszerzając

i trwać będą do końca 1962 r. Wy­
dział zdecydował się, ze względu
na zły stan wymienionej ulicy,
wykonać remont nawierzchni bet
wykonania kanalizacji, która ma

być ewentualnie wykonana w

przyszłej 5-latce w lokalizacji
nie naruszającej jezdni.

Kożuszek po czyszczeniu chemi­
cznym nadal nie był czysty, w

dodatku włos rwał się wraz ze

skórą. Miejskie Pralnie w Krako­
wie odmówiły wypłacenia odszko­
dowania, powołując się na ukryte
wady kożuszka. W tej sytuacji
kliei tka zażądała odpisu opinii
rzeczoznawcy branży futrzarskiej,
na której Miejskie Pralnie oparły
się, odmawiając wypłaty odszko­
dowania, powołując się na ukryte
wady kożuszka. Odpisu nie otrzy­
mała. Dopiero na skutek notatki
w „Gazecie” Miejskie Pralnie
zwróciły się ponownie do rzeczo­
znawcy z prośbą o pisemne orze­
czenie. Odpis Orzeczenia przeka­
zano czytelniczce.

*

Przemysł terenowy produkuje
odzież męską na wzrost do 1,85 m,
a odzież damską na wzrost do 1,73
m 1 artykuły o tych rozmiarach
można nabyć w sklepach detali­
cznych MHD m.ln. przy ul. Grodz­
kiej 3, Stradom 10, Floriańskiej
28, Szewskiej 4 i 22. Większych
rozmiarów ubrań przedsiębior­
stwa na ogół nie prowadzą, ze

względu na ich brak w hurtow­
niach, jak również stosunkowo
małe zainteresowanie klientów
tych artykuienl — informuję Kra­
kowskie Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Handlowych w odpowie­
dzi na notatkę pt. „Głos wołają­
cego na puszczy”.

„26 maja br. o godz. 5.20
Wyjechałem pociągiem z przy­
stanku Muszyna Zdrój do No­
wego Sącza. Ale biletu — po­
dobnie jak kilka innych osób
wsiadających do pociągu wraz

ze mną — nie wykupiłem, bo
kasa była zamknięta. W po­
ciągu zgłosiliśmy to konduk­
torowi, ale ten nie odpotoie-
dział ani słowem. Wobec tego
na stacji w Muszynie udali­
śmy się wykupić bilety do No­
wego Sącza. Wszyscy z grupy
„tych bez biletów” wykupili
ie, tylko mnie i jeszcze jedne­
go pasażera zatrzymał kon­
troler, który polecił wykupić
bilety, a następnie „pod kara­
binem” odstawił do biura ru­
chu, gdzie spisano z nami pro­
tokół”.

W dalszym ciągu swego pi­
sma (którego odpis posiada­
my) do DOKP w Krakowie,
czytelnik nasz Ob. Walerian
Burnus (zam. w Muszynie
przy ul. Kościelnej 7) stwier­
dza, iż chciał również wyku­
pić bilet ze stacji Muszyna do
przystanku Muszyna Zdrój, a

tym samym uiścić pełną opła­
tę za przejazd zamierzoną
trasą. Wyraża też swoje obu­
rzenie na zachowanie kontro­
lera, który obraził go słownie.

„Nie było moim zamiarem
zubożanie PKP o jeden złoty
(tyle kosztuje przejazd Mu­
szyna. Zdrój do stacji Muszy­
na). Mam 66 lat i nie upra­
wiam „trików" jak się wyra­
ził asystujący zajściu — kie­
rownik pociągu.” — pisze w

zakończeniu zażalenia ob.
Burnus.

W odpowiedzi na powyższe
czytelnik nasz otrzymał 26 li­
pca br. z Biura Kontroli Do­
chodów PKP w Krakowie pi­
smo stwierdzające m. In., iż:
„W wyniku przeprowadzenia
dochodzeń nie dopatruje się
winy w zachowaniu rewizora
pociągu wobec obywatela...”
I wzywa
płacenia
cle 62 zł

wym.
Okazuje się jednak, iź czy­

telnik — zmuszony do tego

nakazem płatniczym z dnia 22
czerwca br. — zapłacił już
kwotę 64,35 zł w dniu 5 lipca
br. przekazem nr 192 na kon­
to 710-6-54 Biura Kontroli
Dochodów PKP w Krakowie.

Ob. Walerian Burnus jest
przekonany, iż stała mu się
krzywda. Uważa, że nałożona
na niego kara była niezasłu­
żona. Jest również zdziwiony,
iż nie uznano za niewłaściwe
zachowanie kontrolera, który
go obraził. Ma również po­
ważne zastrzeżenia, co do tzw.

porządków panujących w biu­
rze Kontroli Dochodów PKP
w Krakowie, które upomina
się o pieniądze już raz po­
brane.

My również.

Prosimy
Postój autobusów MKS w

Oświęcimiu znajduje się
przed głównym budynkiem

dworca kolejowego PKP. Wo­
bec lokalizacji stacji autobu­
sowej koło kolejowej nie na­
leży mieć zastrzeżeń, wprost
przeciwnie, fakt ten można by
uważać za słuszny, ale...

Mieszkańcy w budynku ko­
lejowym mają już powyżej U-
szu. a dokładnie mówiąc
„pełne uszy” hałasu panują­
cego na postoju autobusów.
Przez całą dobę bowiem, kie­
rowcy nadjeżdżających samo­
chodów hałasują klaksonami
nawołują się wzajemnie,
wrzaskami „pozdrawiają”
przechodzące kobiety. Ponad­
to. na placu, gdzie zatrzymu-

Paragraf I mg

obywatela...1
ob. Burnusa do'za-
należności w kwo­
ty terminie 14-dnió-

fv'l

ją się autobusy zbierają się
niejednokrotnie chuligani,
którzy szczególnie w porze
wieczornej i nocnej, korzysta-

»Vademecum«

dyscypliny społecznej
wydatnie zakres przypadków. Autorzy
uznali, że ten pierwszy sposób byłby nie­
celowy. Życie wartko toczy się naprzód
1 stopień zagrożenia wywołany takim
czy innym wykroczeniem bardzo się
Zmienia, a trzymanie ręki na pulsie tych
zmian wymagałoby nieustannych decy.
zjl ustawodawczych. Natomiast wybrano
drugi sposób 1 dzięki temu nowy pro­
jekt, zawierający tylko 122 artykuły naj­
częściej zdarzających się wykroczeń, bę­
dzie rodzajem przejrzystego yademecum
w zakresie dyscypliny społecznej.

*

CECHĄ charakterystyczną no­
wego projektu jest dążność do
rozwinięcia form wychowaw­

czego oddziaływania na obywateli 1

wyraźne ograniczenie sankcji repre­
syjnych. Wprowadzono np. naganę
publiczną. Stosowanie kary uwzglę­
dnia warunki osobiste obywatela, bo
tylko wtedy może być kara dydak­
tycznie efektywna. Tak więc kole­
gia karno-administracyjne wyposa­
żone zostaną w prawo warunkowe­
go zawieszenia kary aresztu. Jeżeli
chodzi np. o grzywny, to bierze się
pod uwagę sytuację majątkową ob­
winionego, jego stosunki rodzinne,
itd. Projekt nadaje także kolegiom
nowe uprawnienia wykonawcze w

zakresie przestępczości nie’etnich,
które polegają na tym, że kolegia
mogą oddać nieletnich pod specjal-

ną opieką szkoły czy zakładu wy­
chowawczego.

Wąskie ramy tego artykułu nie pozwa­
lają na szczegółowe omówienie wielu
Ciekawych innowacji, które znalazły się
w projekcie. Zwróćmy tylko Jeszcze u-

wagę, że ważnym novum jest poddanie
orzecznictwu karno - administracyjnemu
pewnych czynów, które stanowią obec.
nie przedmiot rozpraw sądowych. Doty­
czy to drobnych kradzieży czy też czy­
nów spekulacyjnych, których społeczne
niebezpieczeństwo jest nieznaczne (od­
ciąży to sądy, tworząc Im warunki do
skoncentrowania uwagi na sprawach po­
ważnych). Projekt uwzględnia też kara­
nie „koników” przed kinami 1 salami im­
prez, zwalcza wybryki fałszywego alar­
mowania MO czy straży pożarnej, ni­
szczenia telefonów publicznych, znaków
drogowych; karze rzucających kamienia,
ml w przejeżdżające samochody itd. Jest
też m. In. przepis przewidujący karanie
za proponowanie w „miejscu publicznym
w sposób widoczny” czynu nierżądnego
w zamian za korzyści materialne.

M

OCZYWIŚCIE, projekt nie jest
doskonały. Pewne jego punkty
budzą zastrzeżenia. Są dysku­

tanci, którzy nie zgadzają się na po­
daną w projekcie kolejność kar sa­
moistnych: 1) areszt administracyj­
ny, 2) nagana publiczna, 3) grzyw­
na. Uważają oni, że „nagana publicz­
na” powinna być na ostatnim miej­
scu, jako że według nich jest to

ska dla ich umocowania już
istnieją...”

Wykonano wstępne eksperty. !

ży. Obliczenia 1 wizje lokalne

potwierdzają celowość realizacji
„historycznego” projektu. Okazu­
je się bowiem, że p» przepro­
wadzeniu robót ziemnych i za­
bezpieczających, założeniu zasuw

na jazie •— Kraków otrzymałby
piękny ponad 10 ha zalew, 1 to

położony w najhardziej rekreacyj­
nej części miasta. W projekcie
uwzględniono budowę szatni, pa­
wilonu gastronomicznego, parkin.
gu, założenie oświetlenia, wydzie­
lenie specjalnej części kąpieliska
dla dzieci i utworzenie naturalnej
plaży. Mów; »ię o zabezpieczeniu
komunikacji poprzez wytyczenie
dodatkowej linii autobusowej.
Wieczorami nad zalewem mogłyby
się odbywać dansingi, występy
artystyczne itp.

I co ważniejsze, wstępne o-

bllczenia mświą, że ten po­
trzebny dla Krakowa ośrodek

wypoczynkowy mógłby po­
wstać przy stosunkowo nie-

naprawią

o ciszę...
jąc z braku oświetlenia, roz­
wijają swoją „działalność”.

Mieszkańcy budynku kole­
jowego domagają się więc —

i. słusznie — podjęcia odpo­
wiednich kroków zmierzają­
cych do zaprowadzenia po­
rządku na postoju autobuso­
wym, względnie przeniesienia
go w inne miejsce.

(Na podstawie listu ob. S. O.
z Oświęcimia)

Zakupiona w kwietniu br w

sklepie PSS w Wadewicasch lo­
dówka typu ALD 80, wyprodu­
kowana w Mielcu, nie działała.

Nabywca zawiadomił o tym dy­
rekcję ARGED w Krakowie 1 w

ciągu trzech dni usterka zestala

usunięta. Ale 18 lipca lodówka
znów się zepsuła. Zmartwiony
tym właściciel zatelefonował do

ARGED, przesłał — listem pole­
conym — kupon gwarancyjny 1
nie mogąc doczekać się naprawy
znów zatelefonował. I minął już
miesiąc, a lodówka jest dalej ze.

psuta, bo ARGED w Krakowie,
czeka na części zamienne a Miel,
ca.

A posiadacz lodówki czeka i
duma nad tym kiedy to wreszcie
nie będzie Już wypadków, ża
ktoś wydawszy 4.500 rf na przed­
miot użytkowy, nie może następ­
nie z niego korzystać. To znaczy
krótko mówiąc, czeka na zaprze,
stanie nabijania w butelkę klien­
tów, przez sprzedawanie im lo„
dówek z usterkami.

Na podstawie listu ob. J. Ch. z

Poręby p-ta Alwernia.

Propozycję ® polemiki ® dytkusie

Niech pracq
odkupią winy...

„kara ojcowska”. W „Prawie 1 Ży­
ciu” czytamy: „zwykły zjadacz Chle­
ba, nie mówiąc już o typach aspo­
łecznych, prostackich, mając do wy­
boru dotkliwą grzywnę a naganą
publiczną, wybierze bez mrugnięcia
oka ostatnią. Zamysł' autorów trafi
tu w próżnię. Cl, którzy stają przed
kolegium, stopień dotkliwości kary
odczuwają zgoła w innej kolejności.
Dla nich, w zrozumieniu prawodaw­
cy, surowsza kara nagany publicz­
nej, zamiast grzywny, będzie po pro­
stu premią”.

jest np. art. 120, który mćwl, te „kto
z chęci zysku wyrządza szkodę o warto­
ści nieprzekraczającej kwotę 300 zł...” itd.
Nasuwa się uwaga, czy cl, którzy nie
z chęci zysku, ale powiedzmy ■ zawi­
ści czy złośliwości wyrządzą szkodę, czy
ci są już poza zasięgiem sprawiedliwości?
Usunięcie określenia ,kto z chęci zysku”
— włączy od razu w krąg odpowiedzial­
ności wszystkich, którzy wyrządzają in­
nemu szkodę.

Sięgnijmy do Innego przykładu: Art.
71 mówii „Kto rzuca kamieniami lub in­
nymi przedmiotami w środki mechanicz­
nej komunikacji lądowej będącej w ru­
chu, podlega karze...” Przepis bardzo po­
trzebny, ale dlaczego tak ograniczony.
Czyż nie zasługuje na karę chuligan, któ­
ry obrzuca kamieniami np. samochód na

postoju czy pociąg na

*

stacji?

DYSKUS.TA nad nowym projek­
tem jest w toku. Wszyscy pod­
kreślają wielki wysiłek włożony

przez autorów w opracowanie tego
ważnego dokumentu. Publiczna dy­
skusja przyniesie niewątpliwie cen­
ne poprawki czy uzupełnienia. Bę­
dzie wkładem w opracowanie osta­
tecznej wersji projektu. Tak więc,
wielka praca nad stworzeniem cen­
nego instrumentu dalszego umacnia­
nia praworządności, ochrony porząd­
ku publicznego i codziennego bez­
pieczeństwa obywateli, zostanie
wkrótce zakończona.

B. TROŃSKI

TOWARZYSZU REDAKTORZE!..

Proszę uprzejmie o wzięcie pod rozwagę, czy nie ce­
lowym byłoby poruszenie na łamach Waszej „Gaze­
ty” następującej kwestii:

Od wielu lat obserwujemy niepokojące zjarwisko gra-
bieży mienia społecznego. Od wielu lat organa wymiaru
sprawiedliwości toczą na tym odcinku, żmudną, nieubła­
ganą walkę.

A jednak tow. Redaktorze, kto interesuje się tym za­
gadnieniem,, kto jest zorientowany w ilości tego rodząju
przestępstw, w ogromie szkód jakie z tego tytułu pow-
stają, ten musi dojść do przekonania, że nie uczyniono
jednak wszystkiego, aby skutecznie temu zapobiec. Trze­
ba sobie otwatcie powiedzieć: że mimo surowych wy­
roków, przestępstwa te mnożą się w zastraszający spo­
sób, a nasz dochód narodowy jest nadal rozkradany.
Wprawdzie wydano ustawę umożliwiającą rewindykowanie
zagrabionego mienia nie tylko od przestępcy ale i jego naj­
bliższych, a’e o ile się orientuję, to wyniki są tu raczej
skromne. Mnie się wydaje tow. Redaktorze, że tutaj trzeba
by zacząć z innej beczki.

Wiemy, że w większości wypadków, złodzieje mienia
społecznego za zagrabione pieniądze budują bądź kupują
wille, wygodne mieszkania, piękne meble, samochody, sło­
wem urządzają się tak, aby na przyszłość po ewentualnym
odbyciu kary, a bardzo często po warunkowym zwolnieniu
„zasłużenie” korzystać ze środków uprzednio zagrabionych.
Znane są również wypadki, że po odbyciu kary „panowie”
ci żyją, nigdzie nie pracując tak dostatnie, że tylko moż­
na im pozazdrościć.

To wszystko prowadzi do następujących wniosków;, na­
leżałoby wydać taką ustawę, która by absolutnie na dłuż­
szy okres czasu eliminowała złodzieja, nieroba ze środo­
wiska w którym się obraca, nawet po odbyciu wymierzo­
nej mu kary. Trzeba w końcu tych ludzi nauczyć praco­
wać i to pracować uczciwie. A pracy w Polsce nie brakuje.
Olbrzymie zapotrzebowanie na robotników notuje się w

Bieszczadach. O ludzi do pracy wołają Państwowe Gospo­
darstwa Rolne. Prawda, chodzi tutaj o pracę fizyczną, ale
uważam, że jest to jedyna droga, aby ci o których piszę
zaczęli nareszcie i naprawdę uczciwie pracować.

Nazwijmy to karą dodatkową: skierowanie w drodze są­
dowej, czy też administracyjnej — po odbyciu kary, w

przypadkach mniejszej wagi zamiast kary więzienia — do
określonego regionu Polski na określony przymusowy po­
byt razem z rodziną do pracy fizycznej. Samowolne wy­
dalenie się z przymusowego miejsca pobytu — zamieszka­
nia, podlegałoby karze pozbawienia wolności.

Czy nie sądzicie tow. Redaktorze, że odniosłoby to po­
żądany skutek? Ręczę, że zamiana wygodnego fotela na ło­
patę też nikomu się nie uśmiecha, skoro będzie wiedział,
że czeka go to nieuchronnie.

Oczywiście opróżnione w ten sposób wille i mieszkania
przydzielić tym, którzy zasłużyli sobie na to swoją uczciwą
pracą.

To co powyżej przedstawiłem, to plan w najogólniejszych
zarysach który uważam, że warto przedyskutować. Zapra­
szam do dyskusji na ten temat posłów ziemi krakowskiej
znanych ze swej operatywności na forum sejmowym —

wśród których o ile się orientuję znajdują się prawnicy.
Sądzę, że wypowie się na ten temat również zdrowa część
społeczeństwa.

ELES
(Nazwisko znane redakcji)
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Półmilionowy Kraków
rocznie wywozi ponad 450
tys. m* śmieci i gruzu. Cy­
fra ta jest duża. Do chwili
obecnej Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania ko­
rzysta z wysypiska przy ul.
Kobierzyńskiej. Niestety,
teren ten zostanie zasypany
z końcem bieżącego roku.
Zachodzi pytanie, gdzie u-

lokować nowe wysypisko.
Są dwie propozycje — albo
na terenach Płaszowa w

pobliżu obecnej tandety —

o ile tereny te będą się
nadawały do użytku, bo
jest tam stosunkowo zbyt
mokro. Jeśli ta alternaty­
wa nie chwyci, to MPO bę­
dzie musiało skorzystać z

Łęgu, tj. miejsca dokąd o-

becnie wyrzuca się śmieci
z Nowej Huty.

Coraz bardziej piekącą
sprawą staje się dla
miasta wybudowanie
zakładu utylizacyjnego.
Wprawdzie nie ma go je­
szcze nawet i Warszawa,
ale w Krakowie już robi
się pierwsze kroki w tej
sprawie. Chodzi po prostu
o to by uruchomić w Kra­
kowie zmechanizowaną
kompostownię. Obecnie
przeprowadza się doświad­
czenia w sprawie kompo­
stowni i wszystko przema­
wia za tym, że od stycznia
miasto nasze będzie już
dysponowało tym obiektem.

Wywożenie śmieci na

wysypiska mimo ich dezyn­
fekowania wapnem może
spowodować różnego rodza­
ju choroby zakaźne. IV
śmieciach grzebią nie tylko
zawodowi gałganiarze, ale i
dzieci, które nie wiadomo
czego tam szukają.

Jeśli MPO zrealizuje w

pełni swoje plany, to Kra­
ków będzie jednym z pierw­
szych miast w Polsce, któ- |
ry odpowiednio wykorzy-1
sta śmieci.

Przed wyborami
komitetów blokowych

Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Stare Miasto w Kra­
kowie w dniu 1 września br. or­
ganizuje naradę w sprawie wy­
borów Komitetów Blokowych na

którą zaprasza prezydia komite­
tów blokowych, radnych, przewo­
dniczących Obwodowych Komite­
tów Jedności Narodu, przewodni­
czących terenowych grup działa­
nia partyjnego oraz przedstawi­
cieli organizacji społecznych.

Narada odbędzie się w świetli­
cy Prezydium DRN przy ul. Ka- ,

rniennej 17 I p. o godz. 18-tej.—
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Pized „Dniem Energetyka”
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2.800 min kWh z nowohuckiej Siłowni
Kombinat im. Lenina, jego

potężne zmechanizowane urzą­
dzenia zużywają ogromne ilo­
ści energii elektrycznej. Oko­
ło 80 proc, tej energii dostar­
cza zakładowa siłownia. Wy­
dział ten jest bez wątpienia
najrytmiczniej pracującą je­
dnostką produkcyjną Kombi­
natu — załoga siłowni wy­
konuje swoje plany z zega­
rową regularnością.

Od początku swej pracy —

od roku 1954 zakładowa elek­
trownia Kombinatu wyprodu.
kowala 2.809 min kWh ener­
gii elektrycznej. Poważnym
osiągnięciem załogi jest stałe

obniżanie kosztów produkcji.
Na przestrzeni 7 lat pracy e-

nergefycy kombinatu zmniej­
szyli zużycie węgla na 1 kWh

z042kgdo0,32kg.Byłoto
możliwe dzięki wprowadzeniu
licznych usprawnień technicz­
nych. Ożywioną działalność

przejawia w siłowni klub
techniki 1 racjonalizacji, który
popularyzuje najnowsze zdo­
bycze techniki, organizując
odczyty, dyskusje, wymianę
doświadczeń z innymi zakła­
dami.

Wraz z rozbudową hutni­
czych wydziałów Kombinatu

zwiększa się również moc pro­
dukcyjna siłowni, która wzbo­
gaci się w ciągu obecnej 5-
la*ki o 3 nowe kotły, 2 turbo­
generatory i 2 turbodmucha-

wy. Siłownia to zresztą nie

tylko energia elektryczna. W

1965 r. wydział, ten dostar­
czać będzie w okresie szczytu
ok. 1700 ton pary o ciśnieniu
10P atm na godzinę oraz ok.
440 kilokalorii ciepła — rów­
nież na godzinę. Ponad 1/3 tej
ilości ciepła otrzymywać bę­
dą osiedla mieszkalne Nowej
Huty. Siłownia jest również

najpoważniejszym dostawcą
wielkich pieców. Dla wypro­
dukowania 1 tony surówki
potrzeba ok. 2 ton aglomera­
tu (rudy spiekanej), ok. 800 kg
koksu i aż 4 tony powietrza,
które wtłaczane jest właśnie z

siłowni.
(wb)

Projekt budżetu DRN Nowa Buta
Prezydium DRN w Nowej Hucie opracowało już pro­

jekt budżetu na rok 1962.
Oto kilka ciekawych pozycji.
0 Na gospodarkę komunalną przewiduje się 6.960 tys.
© Inspektorat Oświaty otrzyma 27.800 tys. w tym na

szkoły podstawowe 13 min.
© Wydział Kultury — 2.600 tys. w tym na szkołę mu­

zyczną 1.257 tys. i na biblioteki 966 tys.
@ Wydział Zdrowia otrzymuje 63.159 tys. w tym dla

szpitala 33 090 tys. (ż)

Kamery krakowskiej telewi­

zji na stadionie sportowym

„Cracoyia”.
Fot. W. Książek

Kronika wypadków
26 bm. przy ul. Grzegórzec­

kiej w Krakowie motocyklista
Zdzisław Wrona potrącił
przechodzącą przez jezdnię
Magdalenę Garlik, zam. przy

Uwaga
— poszkodowani

Poszkodowany, któremu
skradziono swetr w pierw­
szych dniach sierpnia br. przy
ul. Reya proszony jest o zgło­
szenie się po odbiór w Ko­
mendzie Miejskiej przy ul.
Siemiradzkiego 24, pokój 43
II p. w godzinach od 8 do 16.

Osoby, którym skradziono
w ostatnim okresie pieniądze
i zegarki w lokalu „Cygane­
ria” lub w okolicy tego lokalu,
proszeni są o zgłoszenie się
pod wyżej wspomnianym a-

dresem.

ul. Grzegórzeckiej 16. W wy­
mienionym wypadku M. Gar-
lik doznała ogólnych obrażeń
ciała, złamania nogi i ręki.
Dochodzenie prowadzi
MO Grzegórzki.

KD

go-
Ko-

Star.-j

W ostatnią niedzielę w

dżinach
mendy
Miasto
Rychta
około godz. 21 z ul. Jana skra­
dziono motocykl marki WSK
nr rej. KS 5663 koloru czar­
nego. (ep)

wieczornych do
Dzielnicowej

zgłosił się Kazimierz
któremu w dniu tyrn

Po pracy przyjemnie
się czas na Zalewie w

Hucie.

spędza
Nowej

Fot. O. Link

Wznowienie przedstawień
opery „Traviata“

W niedzielę dnia 3 września o

godz. 14 .00 oraz w poniedziałek
dnia 4 września o godz. 19.15 na

scenie operowej w Teatrze im. J.

Słowackiego, grana będzie pierw­
szy raz po przerwie urlopowej,
opera G. Verdiego „Traviata”.

W rolach głównych wystąpią:
w niedzielę: Helena Szubertów-

na, Barbara Marczyńska, Stefa­
nia Zachariasz, Karol Lehnert,
Stanisław Lewicki, Tadeusz Pod­
siadło, Stefan Starzyk, Adam Szy-
bowski, Roman Węgrzyn; w po­
niedziałek: Teresa Wessely, Bar­
bara Marczyńska, Aleksandra

Tomczyk, Wincenty Głodek, Ka­
rol Lehnert, Stanisław Lewicki,
Zygmunt Miłkowski, Andrzej Pą-
gowski, Ryszard Słysz.

Dyryguje Roman Mackiewicz.

»Krakowiacy«
wrócili z Jugosławii

Po 12 dniach pobytu w Ju­
gosławii Zespół Pieśni i Tań­
ca WZSP „Krakowiacy” po­
wrócił 26 sierpnia do Krako­
wa.

„Krakowiacy” uczestniczyli
w festiwalu zespołów pieśni
i tańca w Sarajewie zorgani­
zowanym w bieżącym roku po
raz pierwszy. Brały w nim u-

dział zespoły jugosłowiańskie
oraz zespoły Związku Ra­
dzieckiego, Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, Włoch i
Polski. Zespół spisał się na

Festiwalu dobrze, gdyż „Kra­
kowiaków” oceniono jako naj­
lepszy zespół zagraniczny.

Poza występem konkurso­
wym program „Krakowia­
ków” składający się z pieśni i
tańców oglądali _mieszkańcy
starego miasta
nadmorskiej
Siano k/Dubrownika, a ponad­
to Zespół dał 3 występy na te­
renie Sarajewa.

Pieśni i melodie ludowe na­
grane zostały przez Radio Sa­
rajewo a tańce sfilmowane.
W drodze powrotnej „KRA­
KOWIACY” spotkali się z

węgierskim zespołem spół-
w Budape-
dzień auto-

przepiękny

Fojnica, w

miejscowości

dzielczości pracy
szcie i przez cały
karami zwiedzali
Budapeszt.

Dziękujemy serdecznie „kra­
kowiakom” że nadesłane z Sa­
rajewa pozdrowienia — red.

Notatnik reportera
Wzmożony ruch

kołowy ma miejsce na

III Moście, gdyż
sąsiad — Most im.
ściuszki jest zamknięty dla
ruchu kołowego. Przez
most jednym torem wracają

-
............... i

„10”). MPK przeprowadza
wymianę torów.

Nareszcie remont

Dla kierowców postrachem
była jezdnia drugiej części ul.

Podgórskiej tj. od III Mostu
w kierunku ul. Rzeźniczej. O-
becnie trwają tam prace re­
montowe, walec ugniata ka- tramwaje^z^Podgórza (,.8
mień, przygotowuje ulicę pod
nową nawierzchnię.

Brak męskiej
siły roboczej

osiąga
w 111-3.000 ale i

roku.
natomiast
zatrudnienie ko-

pro-

Jak nas poinformowano, w

Krakowie w dalszym ciągu
edezuwa się brak mężczyzn do

pracy. Jak wynika z ankiety,
w ub. roku zatrudnionych
było w Krakowie 254.888 o-

sób, w tym 135.200 mężczyzn 1

139.600 kobiet. Nie tylko w o-

kresie letnim ilość wolnych
miejsc dla mężczyzn
liczbę ponad
nych porach

Poważnym
Hemem jest
biel. Łączy się to też z tym,
że pracy poszukują przeważ­
nie kobiety bez kwalifikacji.
Wprawdzie są jeszcze takie

placówki jak MHD i MPK,
gdzie praca jest odpowiednia
dla kobiet. Niestety, wśród
konduktorek stosunkowo ma­
ły procent stanowią krako­
wianki. Są duże też możliwo­
ści zatrudnienia kobiet w na­
szym handlu na tzw. półeta-
tech. Jest to o tyle wygodne,
że kobiety mogą pół dnia spę­
dzać w domu, a pół dnia w

pracy. Niestety, i tutaj nie­
wiele kobiet korzysta z tych
możliwości.

(aks)

Obuwio z importu
Ostatnio pisaliśmy, że letnie

buty węgierskie (damskie) cie­
szą się dużym powodzeniem,
ale trudno je znaleźć w skle­
pach krakowskich. Natomiast
na półkach komisów leży nie­
jedna para, ale po cenie o

wiele droższej.
Miejski Handel Detaliczny

Art. Skórzanymi i Komisy
nadesłał nam odpowiedź w

sprawie naszej krytycznej
notatki. Wyjaśnia on, że tru­
dna sytuacja w zaopatrzeniu
w obuwie importowane pow­
stała' wskutek odrzucenia
przez hurtownie poważnej
partii obuwia z importu z po­
wodu usterek jakościowych.
Braki te zostały wyrównane
obuwiem produkcji krajowej,
które nie ustępują zagranicz­
nym.

Na placu targowym przy ul.

Kona na Osiedlu Oficerskim.

Fot. W. Książek (aks)

Roboty przy krakowskiej TY na Chorągwicy
postępują naprzód

Szybko postępują roboty
związane z budową stacji te­
lewizyjnej na Chorągwicy
kolo Wieliczki. Zakończono
już budowę drogi łączącej Wie­
liczkę z Chorągwieą. Jak nas

informuje dyrekcja budowy,
na ukończeniu są również wy­
kopy pod budynek główny
gdzie z początkiem wrześnią
rozpoezną się prace przy fun­
damentach. W tej chwili
trwają prace przy fundamen­
tach pod stację trafo. Przy­
spieszone zostaną również
prace związane z wykonaniem
fundamentów pod odciągi dla
masztu, które w planie byty
do wykonania w roku przy­
szłym.

Należy tu zaznaczyć, że du­
ża część pracy zależna jest od
doprowadzenia linii wysokie­
go napięcia, którą prowadzi
krakowski
późniający
cach.

Budynek
Iewizyjnej
zostanie oddany jeszcze w tym
roku, natomiast w roku przy­
szłym
prace
masztu

nie budynku głównego oraz

roboty związane z uporząd­
kowaniem terenu.

Elektromontaż, o-

się w swoich pra-

główny stacji tc-
w stanie surowym

zostaną wykonane
związane z montażem

telewizyjnego, odda-

(CM)

jego
Ko-

ten

Na wszystkich placach

Krakowa odbywają się kier­
masze szkolne. MHD i

rządziły przyjemne
(kolorowe). Niestety
nie notujemy dużego
(przed pierwszym). Na kier­
maszach można zakupić mc

tylko przybory szkolne, ale o-

dzież i obuwie.

PSS u-

stoiska

jeszcze
ruchu

Przy ul. Pstrowskiego

przeprowadza się wymianę
oświetlenia ulicznego. Na
chodniku leżą słupy lampowe,
co chwilę ktoś na nich poty­
ka się. Przypominamy wyko­
nawcom, że miejsca gdzie jhż
postawiono słupy należy i po­
wrotem doprowadzić d& po­
rządku. Niestety w kilkunastu
punktach ulicy m. in. przed
domem nr 6 przy ul. Pstrow­
skiego pozostawiono pagórki
O wysokości do 40 cm.

(aks)

Rośnie gmach „Biprostalu”
przy ul. 18 Stycznia.

Fot. E . WęglowskiAitimatycna mycie wagonów
na stacji w Płaszowie

le pociągi. Do mycia używa­
ne będą chemikalia. Następ­
nie suszyć się będzie wagony
gorącym powietrzem. Koszt
całego urządzenia wyniesie
300 tys. zł. Zaś uruchomienie

1.
__

0° da rocznie 2.5 min zł. o-

nów zewnątrz"] upórządkowa- szczędności. Następne takie
- -

'
- i urządzenie będzie budowane

w Rzeszowie. Pomysł godny
jest naśladowania. Mycie wa­
gonu trwać będzie teraz , 2
min, a nie jak dotąd kilka
godzin, przy oszczędności rze­
czy najcenniejszej — ludzkie­
go zdrowia.

Mycie wagonów należyMycie wagonów należy do
najcięższych prac na kolei.
W ciągu 1 doby na stacjach
krakowskich przechodzi pod
rękami kobiet około 1300 wa­
gonów. Jest to niemal 120 po­
ciągów. Ręczne mycie wago­
nie wewnątrz trwa od S do 24
godzin. Bezustanny kontakt z

zimną wodą powoduje u osób
■'nyja.cych wagony zapalenia
stawów, stałe przeziębienia
i inne dolegliwości, powodu­
jące wysoką absencję choro­
bową. Jedyne w Polsce auto­
matyczne urządzenie do my­
cia wagonów kolejowych znaj­
duje się na stacji Warszawa
Szczęśliwiec. Jest to urzą­
dzenie przestarzałe. Będąc, w

Czechosłowacji krakowscy
kolejarze obejrzeli w Budzie-
jowicach i Smichowie dwa ty­
py tych urządzeń. Z udostęp­
nionych w drodze współpra­
cy dwu dokumentacji wybra­
no elementy najlepsze, łącząc
je w zaprojektowanym no­
wym urządzeniu, automatycz­
nej myjni wagonów, pod która,
wląśpie .kładzie się funda­
menty na stacji w Płas;iwie
Wszystkie prace oraz instala­
cje z wyjątkiem specjalnych
nylonowych szczotek zostaną
wykonane sposobem gospo­
darczym. Projekt sporządzono
w Biurze Projektów Kolejo­
wych pod kierownictwem inż.
Parucha. Mycie odbywać się
będzie systemem ciągłym. Pod
obracającymi się z szybkością
200 obrotów na 1 min. szczot­
kami, będą się przesuwać ca-

(MZ)

Dlaczego

tak trudno w krakowskich
kinach uzyskać bilet na dru­
gie miejsce. Istnieje przecież
zarządzenie, że 1/3 wszystkich
miejsc ma być wydzielona na

drugie miejsca. Niestety —

chyba tak nie jest. A dlacze­
go?

Wiele osób ma zaburzenia
wzrokowe i nie może oglądać
filmu z daleka. Poza tym bilet
tańszy o kilka złotych ma

również pewne znaczenie w

budżetach mniej sytuowanych
ludzi.

(aks)

dycja dla wsi. 6 .20: Radio — re­
klama. 6 .30: Stan pogody i dzien­
nik. 6.40: Prognoza pogody i pro­
gram dnia. 6 .50: Gimnastyka. 7.00:

Muzyka. 7 .30: Stan pogody i dzien­
nik. 7 .40: Przegląd prasy. — 7.53:

Muzyka. 8.30: Stan pogody I wia­
domości. 8.36: Muzyka. 9.00: F.
Mendelssohn — Bartholdy — Sym­
fonia C-dur nr 9. 9.30: Gra Polska

Kapela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego. 10.00: Program z dywani­
kiem . 11.22: Koncert życzeń. —

12.05: Stan pogody i wiadomości.
12.15: Audycja aktualna. 12.30:
Polskie tańce ludowe. 12.45: li­
twory na saksofon — wyk. Marcel
Mule. 15.00: Wiad. 15.05: Koncert

chóralny. 15.25: Program dnia. —

15.30: Dla dzieci ode. 3 opowiad.
J. Grabowskiego pt. „Europa". —

16.00: Wiadomości Ziemi Rzeszow­
skiej. 16.10: Wiązanka melodii z

operetek Linckego. 16.25: Portre-
!" ty literackie. 16.45: Radio — re-

klama. 17.00: Dzień, krak. 17 .15:

polskie utwory klawesynowe gra
prof. Janina Wysocka-Ochlewska.
17.25: Audycja aktualna. 17 .45: Na

krakowskiej estradzie. 18.25: Mu­
zyka i aktualności. 18.45: Proble­
my ekonomiczne. 19.00: Wiad. —

19.05: Mówi technika. Felieton
inż. Orłowskiego pt. „Sukces po
stuleciach”. 19.15: Kalejdoskop
kulturalny. 19.45: Muzyka tanecz­
na. 20.09: P. Czajkowski — „Dama
pikowa” — opera w III aktach. —

20.50: Felieton aktualny. 21 .00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kronika

sportowa i wyniki Totalizatora

—,
—

„___ ________ Sportowego. 21.40: d.c . opery. —

(USA, 10 lat) — 15.45, 18, 20.15. — 24.00: Ostatnie wiadomości.

WANDA: „Na tropie przemytni­
ków” (duński, 10 lat) — 10, 12.15;
„Ruda Julka” (franc., od 16
lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Garsoniera” (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . WOLNOŚĆ:
„Champion” (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: „Gorsza miłość”

(węg., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

DOM Żołnierza: „Przed nami

zakręt” (radź., 12 lat) — 15.45. 18,
20.15. KULTURA:,,Córeczka” (ang.,
16 lat) — 20.15. MIKRO: „Ostatnie
akordy” (USA, 18 lat) — 17, 20.15.
ROTUNDA: „Maur z Wenecji”
(radź., 16 lat) — 17, 19. TĘCZA:
„Amigo" (NRD, 18 lat) — 19.30 .,

—

ZWIĄZKOWIEC: „Jak zabić star­
szą panią” (ang., 14 lat) — 17, 19.

UCIECHA, ZUCH, CHEMIK —

— nieczynne. MELODIA: „Mąż
swojej żony” (poi., 16 1.) 16, 18, 20.
KLEPARZ: „Normandia — Nie­
men” (fr.-radz., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: „Dom w dzielni­
cy willowej” (CSRS, 14 lat) 16, 18,
20.15. MASKOTKA: „Los człowie­
ka” (radź., 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30.

Kino letnie SYGNAŁ: „Wzgórze
Ł’ -m la.) — Aa.aś.

Kino letnie CASSINO: „Nieza-
; stąpiony kamerdyner” (ang., 12

lat) — około 20.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Anatomia morderstwa"

(ameryk., 18 lat) — godz. 16, 19.30.
Mała sala ŚWITU (AKTUALNO­
ŚCI): „Mistrz Paweł z Lewoczy”;
„Przygoda w górach”,
wojny” — 16.15, 17.30.
ŚWITU: „Zbuntowana
(holend., 12 lat) — 19.15. ŚWIATO­
WID: „Okres próbny” (rad.?., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Noce nad Newą”
(radź.; 16 lat) — godz. 17, 19.
— SFINKS: „Lekcja miłości”

Skarbowej 4 odbędzie (szwedzki, 18 lat) — 16, 18, 23. —

letnie (Park Mlodo-

jści): „Wzgórze 905” (jug., 12 lat)
— 20.45. BALLADYNA nieczynne.

SKAWINA. Junak: „Dom p. Te-
Uer”.

WIELICZKA. Górnik: „Spotka­
nia w mroku”.

CO GDZIE
KIEDY?

SIERPIEŃ

29
Wterak

Jana

IM. SŁOWACKIEGO (sala KIu-
bu ZZK): „Łowcy głów” — 19.15;
GROTESKA: „Tajemnicza szu­
flada” — 17; LUDOWY: „Smok”
— 19.15.

KINA
APOLLO: ,,Podrywacze" (fr.,

18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Czas przeszły” (poi.,
12 lat) — 17.30, 19.45. KRAKUS —

— nieczynne. MŁODA GWARDIA:

„Lekkodućhy i dziewczyna” 12

lat) — 15.15, 17.30, 19.45. SZTUKA:

„Wyspa bez nazwy” (chiński, 13

lat) — 10, 12.15; „Ginąca preria”

Zobowiązania
kolejarzy

płnszowskich
Dla uczczenia „Dnia Kole­

jarza” pracownicy węzła sta­
cji Kraków — Płaszów pod­
jęli następujące zobowiązania:
pracownicy administracyjni
załadują i wyładują 400 szt.
kostki (trylinki), którą zużyje
się do wybrukowania dojazdu■Jo pociągu. Pracownicy Eks­
pedycji Towarowej przygotu­
ją teren długości 35 m, który
następnie wybrukują kostką.
Robotnicy stacyjni pomogą W
wykonaniu wykopu pod my-
jalnię wagonów wraz z

dunkiem potrzebnych
riałów.

Służba wykonawcza
dążyć będzie do zmniejszenia
awarii w okresie przewozów
jesiennych oraz przestrzegać
regularności przejazdu pocią­
gów tak pasażerskich, jak 1

towarowych.
Pracownicy odcinka łączno­

ści Kraków-Płaszów zobowią-' 905” (jug., . 12 lat) — 20.45’

zali się ułożyć kabel, a ich!
koledzy z Odcinka Zabezpie­
czenia Ruchu dokonają wy­

miany 100 mb kanału drewnia­
nego na kanał betonowy.
Podjęte zobowiązania zostaną

wykonane do 31 bm.

(aks)

TELEWIZJA

wyw-
mats-

stacji

„Nie dla
Mała sala
orkiestra”

© MAŁA KRONIKA © MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA © MAŁA

Z okaz.i 22 rocznicy napaś­
ci Niemiec hitlerowskich na

Polskę, Zarząd Okręgu i Od­
działu Miejskiego w Lublinie
oraz ZG Tow. Opieki nad Maj­
danka era organizują „Dni Maj­
danka”
nia br.

byłych
którzy
woj. krakowskiego o wzięcie
udziału w zjeździe. Zgłoszenia
należy kierować do 3 września
na adres: Zarząd Okr. ZBOW
i D w Lublinie, ul. Kraków-

skie Przedmieście 41, tel.
43-73.

w dniach

Prosimy
więźniów
mieszkają

1—10 wrzcś-

wszystkich
Majdanka,

na terenie

XVII Ogólnopolska Wystawa
Grupy „Zachęta" czynna w Pa­
łacu Sztuki przy pl. Szczepań­
skim 4, dostępna będzie tylko do
końca sierpnia. W niedzielę 3
września nastąpi otwarcie nowej
wystawy, która poświęcona bę­
dzie malarstwu Bronisława Olsze­
wskiego, Danuty Leszczyńskiej —

Kluzowej oraz Marii Markowskiej.

■.
29bmogodz.10wsalinr.330

przy ul.
się narada aktywu związkowego SYRENA
na której omówione zostaną za­
dania związane z drugim etapem
rewizji założeń Inwestycyjnych.

W środę, czwartek^ piątek i so­
botę w „Domu Żołnierza grana bę­
dzie operetka E. Kalma-na „Księż­
niczka czardasza”. W pierwszych
dniach wystąpi w roli tyt. Iwona

Borowioka, w pozostałe dni Bar­
bara Marczyńska.

RADIO
Godz. 5.30: Stan pogody i wia­

domości. 5.36: Muzyka. 6 .10: Au-

Godz. 18.00: Aktualności. 18.25:
Wszechnica TV: program pt. „Ję­
zyk i cybernetyka’’ — transmisja
z Poznania. 18.55: „Bracia" — film
z serii „Człowiek do wynajęcia"
— produkcji angielskiej. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: Pro­
gram muzyczny. 20.30: Na półkach
księgarskich. 20.45: „Wszyscy je­
steśmy sędziami”. 21.45: Ostatnie

wiadomości.

15, Łobzowska 20,
1, Konopnickiej 3

29 Listopada 17, Dzierżyńskiego 36;
Nowa Huta — Os. Szkolne B-l,
Struga 36.

Floriańska
Krakowska

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Kcpern;l<a

17, CHIRURGICZNY: Dzierżyń­
skiego 44, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23.

Dyżury biegunkowe dla dzieci:

Szpital Narutowicza, godz. 14—8,
tylko ze skierowaniami z Przy­
chodni.

i północną Ro-

umiarkowane,
lokalnie mgła.

Obszar Europy południowej jest
w zasięgu wyżu barycznego z

ośrodkami nad Niemcami i Ru­
munię. Niże baryczne utrzymują
się nad Islandią
eją.

Zachmurzenie
Rano zamglenia
Temperatura nocą od 10 do 15 st.

Na Podhalu od 6 do 8 st. Dniem
od 22 do 24 st. Wysoko w Tatrach

temperatura nocą około 6 st.,
dniem do 12 st. Wiatry słabe z

kierunków zachodnich.
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